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DKrady Kidy psnyinei Drganizarfi rjcńskiej 
zaelf. Małopolski i Śląska

K raków , 19 w rze śn ia  
P r z e z  ca ły  d z ień  w c z o ra js z y  o b ra d o w a ła  w  

K ra k o w ie  R ad o  P a r ty jn a  O rg . s jon . d la  zach . 
M a łop o lsk i i Ś ląska. O b ra d y  za g a ił M gr. S a l-  
p e ter, k tó r y  z ło ż y ł ob sze rn e  sp ra w o zd a n ie  z 
d z ia ła ln o ś c i E g z e k u ty w y  i j e j  ro zg a łę z io n ych  
agend .

T o w .  H o fs t iit te r  o m ó w ił  d z ia ła ln o ść  p a le s tyń  
ską E g z e k u ty w y  g łó w n ie  zaś sp ra w ę  b iu ra  pa 
lesH -ńsk iego. P u n k tem  c e n tra ln y m  n a rad  b y ł  
p rzes z ło  3 -g o d z in n y  r e fe ra t  tow. D ra  I. S ch w a rz  
b a rta  o obce ic j s y tu a c ji w  s jo n iźm ie  i o osta t 
n ie j  s es ji A . C. W y c z e rp u ją c e  o m ó w ie n ie  p a ­
le s tyń sk ich  za ga d n ień  go sp o d a rczych  p ro b le ­

m ó w  p o lity k i s jo ń sk ie j i p la n ó w  na p rzys z ło ść  
zn a la z ło  ż y w y  o d d źw ię k  w  R a d z ie  P a r ty jn e j .  
W  d ysk u s ji ja k a  się po ty m  re fe ra c ie  to c zy ła  
za b ie ra li g łos  tow. D r. Spiegel, N eigcr, W e in -  
lieber. inż. F eldm an , D r. F rand , D r. W istre ich  
Dr. H erschdorfer, D r. Stendig i Dr. F e ldb lu m  
D ysk u s ja  t rw a ła  do p óźn ego  w ie c zo ra  i sta ła  
na bardzo  w y s o k im  p oz io m ie .

N a s tęp n ie  to w . D r. I, S c h w a rzb a rt  z ło ż y ł sze 
reg  w y ja ś n ie ń  co do ta k ty k i o g ó ln y ch  s jo n i-  
s tów  i co do p y tań  p o ru szon ych  w  czas ie  d y s ­
k u s ji. P o  p rz y ję c iu  szeregu  r e z o lu c y j p rz ew ó d  
n ic zą cy  M gr. S a lp e te r  za m k n a ł ob ra d y .

r e s y m ts ty c zn e  horoskopy polskc- 
a u s t r a e k k h  ro k o w a ń  handlowych

W ie d e ń  18. 9 P A T .  W  s p ra w ie  ro k o w a ń  han  
■d łow ych  m ięd zy  P o lsk ą  a A u s tr ją  w y w o d z i  „N . 
‘F . P re s s e "  że  P o lsk a  d om agać  się b ęd z ie  z a ­
b e zp ie c z e n ia  s w ego  k on tyn gen tu  w ę g la  na ea - 

y  czas z a w rze ć  s ię  m a ją c e go  trak ta tu  h an d lo - 
,w ego . A u s lr ja  b ęd z ie  n a tom ia s t d om a ga ła  się 
'w y ja ś n ie ń  w  s p ra w ie  p o ls k ie j t a r y fy  c e ln e j. 
N a o g ó ł o b a w ia ją  s ię w  k o łach  a u s tr ja ck ich , ż*? 
'n ie za d o w o le n ie  państw  agrarnych  z kon feren ­
c j i  w  S tres ie  w p łyn ie  niekorzystnie na  roko ­

w a n ia  h a n d lo w e , k tó re  A u s ir ja  W  n a jD liżs zym  
czas ie  za m ie rza  p rz ep ro w a d z ić  z szeregiem  
państw 7.

W ied eń  18. 9. P A T  Dzienn iki w iedeńsk ie do 
noszą, że z pow odu w zrasta jące j konsum pcji 
cukri w  A ustrji, dopuszczony będzie p rzyw óz  
cukn: zagranicznego. N araz ie  dopuszczonych  
będzie do A u str ji około 400 w ago n ó w  cukru  
przew ażn ie  z Czechosłow acji.

Importująca m anifestacja ża ło b n a
ku czci bł. p. Dra Edmunda Scnenkera

P ogrzeb  błp., dr. Edmunda Sehenkera p rzyb ra ł 
w czo ra j charakter maniftest ic ji żałobnej społe­
czeństwa żydow sk iego , k tóre tłumnie żegnało 
m łodego działacza.

U roczystośc i żałobne rozpoczęły  się posiedzeniem 
E gzek u tyw y  K ra ko w sk ie j Zw iązku  Makkabi w 
Polsce w  obecno ci delegata Centralnej Egzeku­
ty w y  Makkabi oraz prezesa Makkabi inż. Lilie:', 
thala, zagaić posiedzenie dr. Beekman, pośw ięca jąc 
gorące wspom nienie Zm arłem u Z w iązek  Makkan 
w P o lic e  uchw alił:

1) D r Edmund Scbenker . asłużył sio dobrze 
spr .żydowskiemu.

2) N azw eć  schronisko Z w ią  ł  ■ im ieniem błp. 
dr. Edmunda Sehenkera .

3) U fundować nagrodę, k tóra  jako  m em orjał błp. 
dr. Edmunda Sehenkera rozegraną będzie na m i­
strzostw ach Zw iązku Makkabi w  dziesięcioboju 
lekkoatletycznym .

4) Ufun lownć nagrodę im ien ia błp. dr. Edmunda 
Sehenkera dla jednego z na jw ażn iejszych  b iegów  
rarc ia rsk ich  podczas Ig rzysk  Makkabi w  Zakopa­
nem.

P o  posiedzeniu członkow ie E gzekutyw y udali się 
pod dom żałoby. N a  czele pochodu n iesiono sztan­
dary k lubow e spow ite  kirem , dalej wspania łe 
w ieńce od E gzeku tyw y  Centralnej Makkabi w  P o l 
sce, od E gzeku tyw y  K ra kow sk ie j Makkabi i M ak­
kabi (K ra k ó w ). W  pochodzie k roczy ł i »  corpore 
Zarząd  Klubu ora z  setki członków.

Z pod domu ża łoby  przy  ul B on ifra tersk ie j w y ­
ruszył o lbrzym i koudukt żałobny. Na przedzie sz ły  
oddzia ły  „A k ib y * , dalej poczty sztandarow e i w e n -  
cc, trumna ze zw łokam i w  otoczeniu w arty  hono­
row ej, rodzina Z m a-łego  Zarżą  i Klubu, członko­
w ie  Makkabi oraz n ieprzejrzane rzesze publicz­
ności. Na ulicach którem i konkudt pogrzeb p-zecho 
dził stały tłum y publiczności.

N a cmentarzu stała p rzy  g rob ie  w arta  hono­
row a  ze sztandarami, poczem w ygłoszon e zostały 
przem ów ien ia. Z m arłego  żegnali im ieniem E gze­
kutyw y O rgan izacji Sjońskiej prof. W a lkow sk i. 
im ieniem Makkabi K ra k ó w ) prezes inż. LiJienthal 
im ieniem E gzeku tyw y K ra kow sk ie j Makkabi w ice ­
prezes dr. Beckmann.

Zakaz zgromadzeń w Austrji
W iedeń  18. 9. P A T . Z a  p rryk jad em  S ’ vrji 

oglc.sil rów n ież zarząd d o ln o au d ^ jsck i zakaz

u rzą d za n ia  zgrom adzeń pod golem  niebem  
pochodów w  czasie od 19 w rześn ia  do 12 onż 
dzlern ika br. Ponadto w y d a n y  został zakaz no 
szenia bron i na zgrom adzen iach  urządzanych

Dziewęć nowych kolonij 
powstafe w Palestynie

Jerozolim a (Ż A 1  ) W  w ykonan iu  u cn w a łv  
A genc ji Żyd ow sk ie j c skojc-Pizo-yamu n n roli 
tysiąca rodzin żydow sk ich  stanu średniego 
pr2<$>lov ano już plantacje pom aiańczow e -ia 
obszarze 1100 dunam ów  ziem i w  W a g i H a v a -  
rith, który specjaln ie w  tym celu w ydzie lony  
został przez Żyd . Fundusz N ar. Obecnie bud o ­
w ane są dom y dia kolonistów  w  liczbie 2S6. 
W krótce  przystąpi się do b u d ow y  dalszych do  
m ów. P lan  p rzew idu je  założenie 9 zw artych  
kolonij d la  1000 rodzin w  tern 5 kolonij liczą­
cych 425 rodzin na obszarze W a d i  H aw arith ’. 
A kc ją  osiedleńczą stanu średniego k ieru je  czło 
nek egzekutyw y A genc ji Żyd ow sk ie j dr. M or­
ris Hexter.

Awantury ba wiecu posła 
Grfinbammi we Wiedniu

W ied eń  ( Ż A T )  O negda j poseł Izaak G rO n - 
bau m  w ystąp ił na m asow ym  w iecu, na któ­
ry m  w y g ło s ił referat, w  toku którego ostro za ­
atakow a ł rew izjon istów , zw łaszcza zaś p. W I .  
Żabotyńskiego. Obecni na odczycie rew iz jo n i­
ści w znosili ciągle okrzyki i przeszkadzali mów, 
cy. A w an tu ry  zakończyły się bó jką, przyczem  
został m. in. pobity  p rzyw ódca rew iz jon istów  
palestyńskich znany poeta U r i C w i G runberg, 
którem u p rezyd jum  odm ów iło  udzielen ia g ło ­
su P o lic ja  k ilkakrotn ie in te rw en jow a ła  prze-' 
ciw ko  rew izjon istom .

0 ochronę synagog i cmenta­
rzy żydowskich w Niemczech
B erlin  ( Ż a T .)  M iędzy p -e zyd ju m  polic ji ber  

lińsk iej a gm iną  żydow ską i Zen tra l V ere inem  
prow adzone są rok ow an ia  w  sp raw ie  ochrony  
synagog podczas nadchodzących uroczystych' 
św iąt żydow skich . P o lic ja  proponuje, aby  sy ­
nagogi strzeżone b y ły  przez cyw ilnych  urzęd ­
n ików  k rym inalnych , podobnie ia i to się dzie  
je  z ochroną reprezentacji dyplom atycznej. 
G m in a  żydow ska w y raz iła  zgodę, obecnie zaś  
prow adzone są rozm owy co do szczegółów.

Zw iązek  gm in żydow sk ich  w  Prusiech  p ro ­
w ad zi rok ow an ia  z w ie lk ien . tow arzystw em  u -  
bezpieczeniowem  w  sp raw ie  zaw arc ia  u m o w y  
o ubezpieczenie w szystk ich  synagóg, bóżnic i 
innych żydow skich instytucyj re lig ijnych  W  
Prusiech  na w ypadek  strat w yn ik łych  skut­
kiem  napaści na instytucje żydowskie-

w  zam kniętych lokalach.
• * *

W ied eń  18. 9 P A T  D z is ia j popołudniu od­
by ło  się w  dzieln icy w iedeńsk iej H ern a ls  zgro  
m adzenie n a rodow o - socjalistyczne, na k tó -  
rem p rzem aw ia ł przyw ódca berlińskich  n a ro ­
dow ych  socja listów  Goebbels. P rzeb ieg  zgro ­
m adzenia by ł spokojny. Przędąc łudn iem  urxa  
dzili nar. socjaliści w  dzieln icy H ern a ls  b ieg  szta 
fe lo w y  P róby  zakłócenia spokoju  przez k o m c -  

ustńw  zostałv przez poRcję udarem nione. A - 
resztowano przytem  12 osób.
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Na rogu najruchliwszej u licy gospodarczo-poli-

E D E L f N t !

tyąznyeh wyuar/.ońPbo w iodącej z Londynu. P a ­

ryża  i dzynru prosto do N ew  Jorku, w yd a ły  aobie 

w  połow ie bieżącego m iesiąca rendez-vous naj­

zawilsze z obecnych problem ów m iędzynarodo­

w ego  zadłużenia. N a  15-go bm.; zeszedł się lw żny 

szereg zbieżnych i rozbieżnych interesów  dłużni- 

czych i w ierzycielsk ich , pochodzących z finansc- 

wania w e jn y  św iatow ej, a krzyżu jących  się w za­

jemnie w najbardziej n iepokojący sposób. Pod  tą 

datą bowiem  przecięły się na-wskióś pretensje, 

b iegnące z A n g lji do je j europejskich debitorów  

sojuszniczych tj. do Francji i W łoch  i pretensje 

Stanów Zjednoczonych A . P. skierowane znowu do 

A n g lji, ale także i również do pozostałych dłużni­

k ów  europejskich; spotkały  się term iny zapłaty 

niem ieckich zadłużeń poza-reparacyjnych !td., —  

w szystk ie  na wąskiej k ładce jednego terminu, 

przerzuconej ponad pogłęb iającą się coraz bardziej 

z działaniem  kryzysu  św iatow ego  przepaścią za­

graża jącego  powszechnie bankructwa.

Spotkanie to, zapow iadające się nader interesu- . 

jąeą, o którem  zarów no dziś trudno jest pow ie­

dzieć do jakich w yn ików  doprowadzi, przyorałr 

jednak  nadspodziewanie w  trakcie odbywania się. 

przeb ieg jakby  żyw cem  p rze ję ty  z detektyw iczne 

g o  romansu zeszytow ego.

Dziś czytam y go  już na k tórejś z dalszych stren, 

uzupełniając sobie fantazją  nieznany dokładniej, 

bo zagubiony w  nawale różnych innych w ydarzeń 

ostatn iego czasu, je go  początek. Jakiś „tajemni­
czy pan", przebrany w  togę  profesorską przej ;i- 

d ia  pod zakonspirowanem nazwiskiem  „M r. .. >a- 

rence Skinner“  ocean, przybywa do N ew  Jorku i 
rozpoczyna szereg szeptem prowadzonych rozmów  

z przedstawicielami amerykańskien banków emi- 
syjnych, z dy rek turami największych prywatnych  

koncernów iinansowych, ba  z samym domem Mor­
gana, z reprezentantami rządu U. S. A. po to ty l­

ko, by zakończywszy w  krótkim czasie swoje kon­

ferencje wrócić z powrotem —  do Londynu.
Zaciekaw ien ie tajem niczą w izy tą  „n ieznajom e­

go  pana“  ogarnia w  równym  stopniu gubernato­

rów najw iększych banków  em isyjnych świata, mi­

n istrów  finansów, jak  i  tych n ieo fic ja lnych  taksa- 

to rów  w artości doczesnych, k tórzy  zwykE są czas 

zw ó j spędzać na parkietach g ie łd  w a lorów . W k i ćt- 

će przestaje ju ż b yć  tajem nicą d la każdego czy te l­

nika gazet,, że „zakonsp irow any pro fesor" bynaj­

mniej nifc nadawałby się do p rzys łow iow ych  d o w ­

cipów , w  k tórych  profesor i  parasol zw yk li, wsku­

tek  w za jem nego roztargnienia, często zamieniać 

sw e role. P ro feso r C larence Skinner, to  suchy e- 

konom ista, to n ikt inny ty lko  Montagu Norman 

dyrek tor Bank O f England. A  zadaniem je g o  po­

bytu  w  N ew  Jorku m iało b yć  nie co innego, jak 

ustalenie zasadniczych kierunków dla najbliższej 

polityki walutowej, finansowej i gospodarczej 
świata. W izy ta  jego  to. jak  w ieści głoszą, próba 

stworzen ia p latform y pod m ające nastąpić ścisłe 

porozum ienie w szystk ich  w św iecie banków emi- 

sy jn ych  dla doprowadzenia do skutku wspólnej 

w ytyczn e j, k tórej wyn ik iem  m iałoby być  nie eo 

innego znowu jax  nakręcenie do góry  rozluźnio­

nego luku lin ji koniunkturalnej, jak  naprawienie- 

] ołam anegc aparatu kształtowania się cen tcwfl 

ru i pi niądza. Montagu Norman m iał dalej, jeśli 

w ie rzyć  już n iety lko pew nego rodzaju pogłoskom  

ale i pewnym  dostatecznie kom petentnym  enun 

ejom oficjalnych sfer angielskich, poruszać w  cza­

sie swej zaocean iczn i' ekskursji także i tak bar­

dzo aktualną sprawę pow rotu  do goldstandaidu

R ozm ow y  je g o  m iały  zaw ierać receptę na tego 

rodzaju  nawiązanie zerwanych stosunków m iędzy 

m anaging —  walutam i a kruszcem złotym , któ- 

raby, n iestwarza jąc kom plikacyj w  dziedzinie za­

gran icznych spłat na z ło te j klauzuli opartych, tj. 

niestatuując jednostronnej dew aluacji wobec w ie­

rzyc ie la  obcego, dozw alała na równoczesne dosto­

sowanie parytetu pien iężnego do potrzeb na ryn­

ku w ew nętrznym . \V szeregu tajemnic ty lk o  jesz 

cze jedna w ięc tajem nicza recepta, k tóre j istota 

chyba ty lko  polegać by  m ogła na zaatakowaniu 

wartości samego złota. I  rzeczyw iście w  fachow ej 

prasie angielsk iej nie brak w  ostatnim czasie sta­

tys tyk ą  popartych tez, że kształtowanie się cy fr  

w ydobyc ia  złotego metalu w g łów nych  kopalniach, 

naprzykład: K ilo  Motto, prow adzi dc wniosku, iż 

niedaleki jest ten czas, w  którym  kurs złota ub g- 

nie, przy dalszem obow iązywaniu dzisiejszych u- 

s tro jów  monetarnych, podobnym  losom, jak  kurs 

w ielu  innych podstawowych surowców św iato­

wych.

N a  powyższem  w ie le  m ówiącem  niedomówieniu 

kończy się w łaściw ie p ierw szy rozdzia ł zeszytow e­

go  romansu, k tórego  akcja toczy  się dookoła na 

wstępie wspom nianego spotkania. R ozdzia ł drugi 

to. jak  w  takich w ypadkach nie trudno przew i­

dzieć. dalsza zagadka. Podrzucone w praw ną ręką 

koncernu Hearsta te legram y doniosły co dop iert. 

że w N ew  Jorku został przedłożony do zaakcepto­

wania plan zjednoczonego frontu europejskiego 

państw dłużniczycń, w ed le k tórego proponują te 

państwa natychm iastową spłatę sw ego zadłuże­

nia w ojennego w obec A m eryk i, w ynoszącego fi­

kało 11 m iljardów  dolarów , kw otą  1-go m iljarda 

dolarów . Podstaw ą tej p ropozycji ma być ostatnio 

zaw arty  pom iędzy państwami sojuszniczem i a 

N iem cam i, traktat lozański, wed le k tórego zredu­

kowano reparacje niem ieckie o około 90 procent 

icb wartości podstaw ow ej. Zaoferowana Ameryce 

suma 1-go miljarda dolarów, której płatność w e­
dle „tajemniczego planu" miałaby nastąpić na­
tychmiast, byłaby sfinansowaną -z pożyczki mię­

dzynarodowej, emitowanej na 4 i pół procent, z 

tem iż gwarantami jej byłyby kolektywnie Francja 

i Anglja.

Nieprawdopodobieństwu tego projektu , który 

rzekom o m iał być jeszcze om awiany 4 tygodn ie 

temu. w  czasie w izy ty  Norm ana w  N ew  Jorku 

przeciwstaw ia się następujące okoliczności, które 

jednak zdają się zaw ierać pewne cechy, m otyw u­

jące istnienie i ewent. rea lizacji tego  s°nsacvjne- 

go  planu. M ianowicie podnosi się z kilku stron, że

UCZONY AM ł R YK A Ń SK I BAD A STOSUNKI 
POLSKO -N IEM IECKIE

Od kJku dni bawi w  W a rs za w ę  znany ekonomi­
sta amerykański, prof. John P . Jones, który p rzy ­
był do Europy dla przeprowadzenia studiów nad stc 
sankami polsko-nicmieckiemi. Pu pobycie w  Niem­
czech. prof. Jones przybył do Polska. Gościa amery­
kańskiego podejmuje w  W arszaw ie komisja rozw o­
ju stosunków kulturalnych z innemi krajami Poi- 
kiej YM CA. W dniu dzisiejszym prof. Jones w y je ż ­
dża do Krakowa.

N IED O LA ŻYD O W SKIEG O  PO W S TA Ń C A
Z Lodzi oonos.zą: P rzed kilku dniami w  kilku pi­

smach ukazała się wiadomość, zaw ierająca n iezw y­
kłą historię 75-letniego Herszka Kasizpna. zamieszka 
lego we wsi Krzeszów, w pow wieluńskim Kasztan, 
który jest ubogim Żydem, byt w  r. 1863 w powsta­
niu oficerem (pudpuiłkownikierr) oddziału jazdy. Po 
Sitłumieniu powstania uciekł zagranicę i dopiero kil­
ka lat temu. !ak powrócił do Polski. B y ł on na u- 
trzyma-rnu okolicznych chłopów. Dziiefci kilku osobi­
stościom. Kasztan, jata powstaniec został przedsta 
wrony, rr.iarods jnym władzom, a następnie w ezw any 
do W arszaw y, gdzie byt nawet p rzyjęty  przez

moment obecny jest jedynym momentem rzeczy­

wistego odprężenia w  nasileniu liryzysowem, że’

pewne ob jaw y  na giełdach w a lorów  i tow arów , 

k tóre z takim  entuzjazmem zostały przez św iat ca- 

ły  p rzy jęte  jako pierwsze zw iastuny zb liża jącego 

się polepszenia gospodarczego, w inny razem  w zię­

te być w yzyskane w  celu stymulowania, k ;erunk’j  

popraw y konjunkturalnej. Środkiem  zaś do popę-' 

dzenia ruchu konjtm kturainego i do utrwalenia'1 

znamion popraw y m ogą się stać, w ed le  zgodnego 

zdania kom petentnych p row odyrów  współczesne­

go  życ ia  gospodarczego, decyzje powrięte na czas 

co do nieuzgodnionych a znajdujących się w  sta-; 

nie płynnym  najaktualn iejszych spraw doby obec-, 

nej, jak  spraw a zadłużenia wojennego, sprawa 

m iędzynarodow ego obrotu towarem  i pieniądzem,, 

a w  związku z tym  ostatnim, problem powrotu do 

w alu ty  złotej itd. Stąd też w  myśl tych p o g lą d ó w  

właśnie, bezzw łoczne przystąpienie do za łatw ie­

nia tych najaktualn iejszych zagadnień w  skali: 

św iatow ej, rozpoczęte od problem atu k luczow e­

go. za jak i są uważane d ługt wojenne, uchodzi za' 

konieczność, która znalazłaby sw ój na jw łaściw szy' 

w yraz właśnie w  konkretnym  planie natychm iasto- 1 

w ego  spłacenia zobow iązań europejskich wobec, 

Am eryk i. B y łoby  to bowiem  rozw iązanie sprawy' 

na p latform ie wypłacalności dłużnika w obec wie­
rzyciela, dostosowanej jednakże do obecnej jego 

siły płatniczej.

N arzuca się jednak pytanie, d laczego te, tak 

oczyw iste  prawdy, których  powszechne opubliko­

wanie uważać chybaby należało za leżące l i  ty l­

ko w  interesie n a leżytego  doprow adzen ia do ich 

szybkiej realizacji, d laczego p raw dy te o zdąża­

niu do naprawy katastrofa lnego położen ia gospo­

darczego świata, okryte  m ia łyby  być  tajem niczą 

kurtyną, konspiracyjności i  d laczego  o istnieniu 

pewnych w ysiłków , m ających na celu uzgodnienie 

kardynalnych kw esty j ogólno-św iatow ych  —  do­

w iadyw ać się m ieliby zainteresowani pocztą pan­

to flow ą !

A le  w idać pasja tajnej dyp lom acji zaraziła także 

i sferę gospodarczą. „T a jn i ekonom iści" jadąc z 
jednej sto licy  państwa do drugiej i z jed n tgo  kon­

tynentu na drugi, zam knięci w  luksusowych sepa­

ratkach szybko-m knących eksoresów  czy  okrętów, 

lubują się -w pisaniu zeszytow ych  roińansów. N ic  

m ają zdaje się jednak nic p rzec iw ko temu, aby 

czasem przez dziurkę od k lucza wdarło się zacie­

kawione oko obserwatora do ich dyskretnego rę­

kopisu i w yczyta ło  sensacyjne ty tu ły  r o z d z i i łó v  

zeszy tow ego  romansu: „Ta jem n iczy  pan" —  ..Ta­

jem niczy p lan", a m oże w krótce „T a jem n icza ", ho 

chw ilow o nikomu nieznana „popraw a konjunktury 

gospodarczej św iata"... L U D W IK  B EPG

marsiz. Pitsucskiego- Obiecano mu dożywotnią ren­
tę powstańcza i mundur powstańca. Dotychczas 
jednak renty nie otrzym ał. W  sobotę w  westibuihi 
Grand Hotelu zasłabł nagle jakiś starzec. Okazałe 
się, że jest to właśnie Kasztan, którego pod eskorta 
odesłano do stałego miejsca zamieszkania.

L W O W S K IE  KURATORJU1W SZKOLNE 
W O B E C  W Y P A D K Ó W  W  STR YJU

W iadomość podana przez nas w  dn-iu wczorajszym  
o sensacyjnych aresztowaniach uczriów  gimnazjum 
ukraińskiego w  Stryju, którym  udowodniono udział 
w  bandyckich napadach na ku-pców żydowskich w  
pow iecie stryjsfcimi, w yw oła ła  zrozumiałe zaintereso 
wanie w  całej Maopolsce wschodniej. W  sprawie 
te j rńcrr, się w  dalszym ciągu bardzo ściśle docho­
dzenia policyjne i Liczą się ł dalszemd aresztowania­
mi!.

Również kurarnrjuim okręgu szkolnego w e  L w ow ie  
zainteresowało się poważnie sprawą stoaunkow w  
gimnazjum ukraińskiem w  Stryju. Kurator lwowski 
Gadomski odbył w  tej sprawie specjalną konferencję

Ii zarządził przeprowadzenie ścisłych dochodzeń, de­
legując natychmiast do Stryja w izytatora , p. Szedl- 
w y  ego.
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Kiedy w y r e  ostatnia gadzina.
Ankieta i odpowiedzi prof. Einsteina, G. B. Shaw a, sir 01ivera Lodge, B. Russella, sir Gibbsa, M.

Arlena, Hugha W alpole i J. Gai sworthyego.

D o  k ilk u  w yb itnych  indyw idua lności n a ­
szych czasów  zw róciliśm y się z zapytan iem :
I —  K iedy  w y b ije  ostatnia godzina pana, czy 
m yśleć będzie pan  o sukcesach czy o n iepow o­
dzeniach? —  Jak p ragn ą iby  pan, żeby sądzić  

io pańsk ich  b łędach  i sukcesach życia?
Oh/ k ilk a  odpow iedzi na nasze zapytanie: 
Prof. Einstein, gen ja lny  m atem atyk, tw órca  

'teorji w zględności pisze:
} „N ie  życzę sobie, żeby pytanie takie w y ło n i­
ło  sig przedem ną. czy to na  łożu śm ierci czy 
iwogóle k iedykolw iek . P rzy rod a  niezna tran - 
sakcyj, p rzyroda nie o rgan izu je  przedsię­
biorstw . A  ja  odrobinę jestem  cząstką p rzyro ­

d y -
G. B. Sh aw , znany powszechnie dram aturg, 

u w aża :

„N ie  jestem  jeszcze na łożu śm ierci, chyba  
o tyle, o ile w łaśn ie  w szyscy  jesteśm y na łożu  
śm ierci. Osobiście p ragn ą łbym  um rzeć w  ci­
chej pieczarze pod sk lepieniem  gw iazd . N ie  
m ia łem  sukcesów. Ludzie  um ieścili m nie  
w śró d  cieszących się powodzeniem . Oto wszyst 
ko. Czyż nie p isałem  gdzieś, że życie czyni 
w szystk ich  rów nym i?  Śm ierć u ja w n ia  dobre  
strony. A le  daleko m i jeszcze do śmierci.

S ir  01iver Lodge, znany  angielski teolog, 
Odpow iedział na nasze zapytanie:

„N ie  przypuszczam , abym  w  pow ażnej tej 
godzin ie patrzeć m ia ł za siebie i niepokoić  
się z pow odu przeszłości. Przypuszczam  ra ­
czej, że patrzy łbym  w zrok iem  pełnym  nadziei 
w  przyszłość. Czyniłem  co m ogłem  i nie zm ar 
now ałem  w ie le  czasu. Zadow o lony  jestem, że 
resztę życia złożyć mogę w  ręce wyższe. 
W szy sc y  czynić m am y, co do nas należy. Je­
steśm y częścią w  m achinie, i n igdy  nie stara ­
łem  się o to, żeby przełam ać porządek albo  
rzeczy źle dokonywać. Zagadn ien ie  pow odze­
n ia i klęski w  m ojem  w artośc iow an iu  n igdy  
nie m ia ło  w ie lk iego  znaczenia i przekonany  
też jestem, że nie będzie m nie dręczyć i w tedy, 
k iedy  w y b ije  ostatnia godzina, nazyw ana  
końcem.

L a  vie est telle 
Q ue D ieu  la  fit 
Et telle quelle  
E lle  suffit.“

Bertrand R u ssell, s ław n y  m yśliciel i essai- 
sta :

„U siłow a łem  w yobraz ić  sobie o czem mv- 
śleć będę w  ostatniej godzinie, ale czuję sie 
obecnie zd rów  i sp raw ia  m i to dużą trudność. 
Jakże sobie m am  życzyć, żeby osądzono pow o  
dzenia i klęski? P od łu g  m ego dzieła w  zakre  
sie filo zo fji i logiki m atem atycznej, pod ług  
zagadnień społecznych, pod ług pow odzen ia  
m oich dzieci, czy też w ed le  w p ły w u , jak i w y ­
w a r łem  na otoczenie?

Jako uczony pragnę, żeby dzieło m oje oce­
nić w ed le  tego, na ile udało  mi się zbliżyć
w ażne  aspekty rozwoju- chociaż nie zdziała­
łem  nic w ięcej prócz tego zbliżenia.

W  zakresie zagadnień społecznych istnieją  
dw o jak ie  rezultaty. Rezultat wyższego rzędu 
gdzieto indyw idualności jak  Locke i Rousseau  
w y w ie ra ć  w p ły w  m ogły  na regim e i na stru­
kturę społeczeństwa. M arx  zdobył taki sukces, 
o ile pom yśleć o Rosji. Sukcesy takie to rzecz 
w span ia ła , ale nie by ła  to sp raw a  d la mnie. 
Sukces m niejszy, który jednak nie jest bez 
wartości, polegr na tem, że w p ły w a  się na h o ­
ryzont szeregu ludzi i indyw idualności, że ła ­
godzi się burzliw ośó  w  gobtyce i że doskonali 
się w vch ow an ie  szeregu dzieci. Co się tyczy  
m oich dz:eci. będę zadow olony, jeśli wyrost.,? 
z r.ich indyw idua lności szczęśliwe, in teligen­
tne i wykształcone A co się tyczy w p ły w u  
m ojego na otoczenie, jestem zadow olony, że 
udało  m i się zmienić n ;ektóre brutaln iejsze  
bardz ie j destruktywne przekonania na aspek­
ty konstruktywne. Przekonałem  pew nego razu 
m łodego czlowieKa żeby został raczej filozo ­
fem  niż lotnikiem . W y ró s ł  z niego znakom ity  
m yśliciel. T o tem m yśleć będę z zadow o le­
niem  w  ostatniej godzin ie."

John G alsw orthy , znakom ity p isarz:
„N ic  m am  możności ani zdolności odpow ie­

dzieć na to pytanie. Zostaw ia  ono zbyt w ie le  
luk. Czernże jest sukces, a czem n iepow odze­
nie? Czem jest zadowolenie, a czem niezado­
w olen ie  w  godzinę śmierci? Czy idzie o p o w o ­
dzenie m aterialne czy też m ow a o sukcesach  
duchowych? Jeśli idzie o p ierw szy  rodzaj po ­
wodzenia, natenczas najlepszą odpow iedź zna­
leźć można w  podręcznikach zaw iera jących  
b iogra fje  napisane Drzez autorytety. A le to 
tvll<o ig rsszks słów . N a  łożu śm ierci czkiw iek  
staje się obojętny. A lboteż człowiek otula się 
w  zupełności m yślam i w łasnego  jestestwa.

KUPON Nr. 2
do konkursu 

rezrj wkowego

Sir Philiipp G ibbs, w yb itny  publicysta an- 
gjelsk i:

„O statn ia godzina rodzi now e sądy. Co w  
życiu określano m ianem  powodzenia, często w  
godzinę śm ierci uchodzić może jako  n iedop i- 
sanie, a b łędy często uchodzić w tedy  m ogą  
za jedyn y  czyn żywota. Sądzę, że w  takiej go ­
dzinie istnieje tylko jedyne zadośćuczynienie, 
a tkwi one w  egoizmie. N ik t nie bęazie zbyt 
su row ym  wobec siebie, a kiedy popełni coś 
złego, pom yśli o pobudkach, które by ły , być  
może. dobre. T ak a  jest już natura ludzka. 
Człow iek musi być sam  w yrozum ia ły  w obec

S'ebie- Zachow ać musi się poczu c ie  humoru i 
zrozum ienia ludzkiej słabości Lakże i w  osą­
dzie siebie samego. Jako pisarz wierzę, że 
niejedno słow o dotyka ducha ludzi i nie n a ­
pełniło ideam i p raw d y  i że ludzie ci przeczy­
ta ją  może jak ąś  z m oich książek w  czasie, k ie ­
dy płom ień życia m ojego d aw n o  już zagaśnie, 
że przeczytają i odłożą ze słow am i: ..N iezła  
książka, dobra akcja. Czyż ludzie tak żyli w  
czasach naszych dziadków ?" Przyczyn iłem  
się może p ism am i m ojem i do tego. że ludzie  
stali się łagodn iejsi i że nauczyli się n ien aw i-  
dzieć okrucieństwa, i że obchodzą się z b liźn i­
m i i ze zwierzętam i w  sposób bardz ie j ko le­
żeński., i że w  ten sposób zbliżyli się też ku  
istocie rzeczy, które poczytyw ałem  za p r a w ­
dziwe. Sitoro zaś tak m yślę, zdaje mi się, ja k ­
żebym  u progu śm ierci raz jeszcze w y raża ł 
próżność sw o ją . Po  drugie j stronie progu, na 
tam tym  brzegu będziem y się może sam i śm ia ­
li z siebie, kiedy u jrzy m y  syntezę naszej ko ­
m edii. Któż to w iedzieć może?"

M icha ł Artem, popu larny  autor:
„Poczytam  za klęskę, jeśli ci. z którym i ob ­

cuję w  codziennem  intym nem  życiu nie do­
chow a ją  m i sym patii. Poczytam  za klęskę, 
gdybym  m im o wszystkich za łam ań  się i n ie -  
dopisań am bic ji nie m ia ł utrzym ać się na w y ­
sokości u c zcw ego  obyw ate la  św iata ."

H ugh  W a lp o le , znany pow ieściopisarz:
B yć  może, że pom yślę o tem, że w ierzę w, 

życie i że nie odrzucam  go.
Może zaś o tem. że uszczęśliw ił ;m  m ałą  isto­

tę. a może i o tem. że nie uczu w a łe ir lęlćn* 
albo o tem, żepracow ałem  tw a rd o  i zn a jd o w a ­
łem  w  p racy  dużo radości.

Może —  m im o b raku  charakteru u siebie  
m im o zazdrości —  może o  w ie -n - ni p rzy ja ­
cielu.

Y . B E N  G A W R IE L  (Jerozolima).

Wctfel Woda!
Garść wesołych przygód dnia powszedniego 

w Jerozolimie.

S^dzi się za w sze , że w oda  jest ż y w io łe m  czło  
w iekow i elem entarnie potrzebnym . I ja  też 
hołdow ałem  Icmu pog lądow i do początku czer 
w ca  bieżącego roku. Potem  jednak zarów no ja  
jak  całe m iasto Jerozolim a —  stolica k ra ju  w  
starych księgach nazyw ana nawet „centrum  
św ia ta " —  przekonaliśm y się o czemś innem. 
O  tem, że żyć  m ożna rów nież bez wody. O  tym  
czasie m ianow icie  zaw iadom ił nas rząd, że w  
zim ie by ło  n iezw ykle m ało deszczu, że więc  
w obec tego rezerw oary  na dachach dom ów  je ­
dynie co szósty dzień otrzym yw ać Lędą tro­
chę wody.

S p raw a  w y d a w a ła  mi się tak bardzo  n ie ­
zrozum iała, żj w ogó le  nie uśw iadom iłem  je j 
sobie, tem bardziej, że w oda do picia (w o d a  o 
bardzo  o rzeźw ia jącej tem peraturze ponad 30 
stopni, oczywiście pow yżej ze ra ) w c iąż  jeszcze 
—  jeśli ju ż  nie tryskała z kranu, to jednak  
w  każdym  , ~zie sączyła się. M n ie jw ięcej tak  
jak  w y k lu w a  się ja jk o  z kury. D latego też m ó­
w ię  zawsze nie o kurku, lecz o „kurce" w o d o ­
ciągu. Tego dn ia jeden  z konsu latów  jerozo­

lim skich urządził przyjęcie. Pon iew aż  by ło  
nadto piekielnie gorąco, a ja  w róciłem  do do­
m u w łaśn ie  z podróży po pustyni, w pad łem  
na aw an turn iczy  pom ysł w zięcia prysznicu. 
U czyniłem  to też. nam yd liłem  się od stóp do 
g łow y, odkręciłem  kurek, żeby zm yć m ydło, 
ale kreciłem  kurek i kręciłem , a w oda  nie są ­
czyła się wcale. Z am arz ła l pom yślałem . A le  
potem w pad ło  m i na m yśl, że coś podobnego  
nie zdarza się, a n a jm n ie j już  w  tem peratu­
rze około 48 stopni. U derzy łem  nieśm iało  w  ru  
rę. Ż adn e j odpow iedzi. Sięgnąłem  po młotek, 
lecz znów  żadnej odpow iedzi. Sięgnąłem  po pod  
ręcznik fizyki. W yszu k a łem  odpow iedni roz­
dział, aż wreszcie obraz w in ogrodn ika  nasu ­
nął mi następujący pom ysł: w ysp ina łem  się na  
dach, odśrubow ałem  „różę" i zacząłem  ssać: 
w a lk a  Ben G ew rie la  z m achiną.

Rezultat by ł następujący: uderzyłem  się w  
zęby, straciłem  plom bę, ześlizgnąłem  się, spa ­
dłem , nastąpiłem  na ogon m o je j kotce Izabelli 
K astylskie j. M usiałem  przeto —  d la  siebie o - 
czyw iście —  poszukać jodyny  i opatrunku, zb i­

łem  pi żytem  szklaną szafkę i z okna strąci­
łem  na ulicę m elon mażący eona jurn iej dzie­
sięć funtów, Poiem  w p ad ło  m i na m yśl w yśp i - 
nać się na dach, żeby zbadać rezerw oar Może 
ktoś w rzuc ił tam  zdechłego psa, który zata­
m o w a ł odpływ —  pom yślałem . W  pół drogi

jednak, k iedy  bosem i nogam i i p raw ie  go ły  
jak  A dam  w chodziłem  do wnętrza, n a  pam ięć  
przyszło m i w reszcie zaw iadom ien ie  rządu. 
M ruknąłem  coś w tedy  w e  wszystkich trzech 
językach potocznych k ra ju , coś czego jednaK  
znaleźć nie m ożna w  żadnym  słow niku .

W y n ik  późniejszych m oich rozważań nfe  
w art jest jednak, żeby o n im  wspom nieć. Na  
przyjęcie iść m usiałem , bo  spodziew ałem  «ię  
tam zastać arabskiego księcia, z którym  odbyć  
chciałem  w y w iad . Czekałem  w ięc. p rzek lina­
jąc. aż m ydło  zaschło na m nie i ubra łem  się. 
D oprow adzen ie  czupryny do ładu  nastręczyła  
pew ne trudności. Zaschnięte m yd ło  uczyn iła  
m ianow icie  z m oje j dość jeszcze ow łosione j 
czaszki —  g łow ę In d jan in a  z cyrku osob liw o ­
ści B arnum a. Człow iek, który w łaśn ie  p rzy ­
szedł do mnie, żeby pożyczyć trochę w ody , za ­
n im  zdążyłem  go w vrzucić  za d rzw i, poradził 
m i, żebym  w d z ia ł pe-ukę. Uczyniłem  to: Św iet  
na to b y ła  rzecz potem w  konsulacie. Było 
dużo trunków , n iezw ykle  dużo ludzi i fan ta ­
styczny w prost upał. Skutkiem  tej sym patyea- 
nej kom binacji zaschnięte m yd ło  na  ciele JMK 
częło szczypać. P iek ie lna  rzeczt

W y n ik ł  z tego u m nie rodzaj psychozy, tj. 
poczęły u  m nie dzia łać pew ne zaham ow ani!., 
że m ianow icie  obaw ia łem  się już potem  myć 
przed  w ażnem i okazjami, bo mogło ał| prze-
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N A  M A R G IN E S IE .

Jidysiyzm ?merykaśsHi, a polski
Społeczeństwo żydow sk ie jes t chyba najbogaf- 

•bzem w odcienie na św iecie. Jedyną i  zupełnie od­
m ienną od bytow an ia  norm alnego innych narodów 
jes t je go  struktura ekonomiczna, a tysiąclecia  prze 
b y te  na peryferjach  św iata cyw ilizow an ego , do 

■ k tó rego  zresztą żydostw o ty le  wniosło bogactw  
duchowych, w yw ołać  m usiały całą genezę zjaw isk, 

■których w  żadnym  innym  nie zau w ażym y narodzie. 

:■ A  tego  fa k t*  odrębności tak socjo logicznej jak  
ii kulturalnej nie chce w idzieć ani asym ilacja, ani 
jteż woju jący jidyszyzm , przyczcm  oDa te kierun­
k i  są pod w zględem  w łaśnie te j ś lepoty bardzo do 
'siebie zbliżone, rzekłbym , ze sobą spowinowacone. 
;B yć może, że  w yw ołam  na siebie grom y oburze­
nia, że  zostanę nazwany, zd ra jcą "'ku ltu ry  żyd ow ­
s k ie j,  co mi się nieraz zresztą już zdarzało, ale nie 
^powstrzyma mnie to od podjęcia jeszcze jednej 
■próby analizy zjaw iska tak  skom plikowanego, ja- 
ikiem  jest asym ilacja. Zdaniem mojem, n iety lko 
'ten jest asym ilatorem , k to usiłuje przeszczep ić na 
inasz grunt kulturę obcą, ale asym ilatoram i są i 
ci działacze z obozów  lew icow ych , k tórzy  napozór 
w z ię li w  pacht ochronę kultury żydow sk iej, k tórzy  
■uważają sieLie za patentow anych obrońców języka  
i  szkoln ictw a żydow sk iego , a k tórzy  nie dostrze­
ga ją  te j djam etralnie odb iega jącej od bytowania 
narodów  norm alnych naszej odrębności. J idyszy- 

jści. złoś liw ie  przez w yraźnych  już asym ilatorów  z 
obozu czerw onego zwani żydow sk im i neofaszysta­
mi, traktu ją naród żydow sk i ja k  każdy  inny naród, 

i przenosząc ślepo i n iewoln iczo m etody pracy kul­
turalnej innych narodów na nasz specyficzny i tak 
b oga ty  w  odcienie, tak  odm ienny pod każdym  
w zględem  grunt żydow sk i. Pon iew aż rozw ó j ku l­
tu ry każdego innego narodu odbyw a się w  ramach 
je g o  języka , przeto nasi jidy^zyści, zw łaszcza z 
Polsk i, proklam ując tę  naturalną w  naszem życiu  
epołecznem  hegem onję języka  żydow sk iego  i c zy ­

n ią c  z tego ję zy k a  jed yn y  żydow sk i ję zyk  narodo­
w y , w m aw ia ją  w  siebie, że nie są asym ilatoram i, 
przeciwn ie, że wnoszą p rzec iw ko asym ilacji bary­
kadę trw ałą  i  skuteczną. N ie  pouczyło ich nawet 
doświadczenie R os ji suwieckiej, gdz ie  asym ilacja, 
m imo opieki państwa nad kulturą żydow ską, sze­
r z y  wprost spustoszenie w  społeczeństwie żyćow - 
skiem ; nie rozum ieją te j konieczności dzie jow ej, 
k tóra  im peratyw nie dom aga się zupełnej i rady­
kalnej przebudow y żydostw a, oparcia go  na w ła­
snej ziem i i  w łasnej pracy, uniezależnienia go tak 
ekonom icznego jak  i ku lturalnego od form  byto­

wania innych narodów, na których  w łaśnie kra­
w ędzi ży ła  i ży je  m niejszość żydowska.

D la tego  z p raw dziw ą satysfakcją  przeczytałem  
w numerze iO-tym  czasopisma „Y id d isL ", w ych o­
dzącego w N ow ym  Jorku, jako organ Żydow sk ie­
go  T ow a rzys tw a  Kulturalnego, artyku ł znanego 
publicysty i k ry tyk a  żydow sk iego  W . Natausona 
p. t. „Ż yc ie  żydow skie, kultura żydow ska i ję zyk  
żydow sk i". P . Natanson nawiązuje do defin icji 
w ie lk iego  pion jera jidyszyzm u p. Zytłow sk iego . 
w ed le  k tórej „kultura* narodowa jest wszy«tk iem , 
co dzieei tego  narodu tw orzą  przedew szystk iem  dla 
siebie, t. j. dla sw ego narodu w  swej własnej sfe­
rze ję zykow e j. W  ten sposób kultura francuska 
zam yka w sobie to wszystko, co Francuzi stw o­
rzy li i tw orzą  w  sferze ję zyk a  francuskiego... Ży­
dowska kultura jes t wszystkiem , co Żydzi tworzą 
d la Żydów  w  sferze języka  żydow sk iego ". Natan­
son w yraźn ie podkreśla, że nie wolno żyw cem  
przenosić szablonów z jednego narodu na drugi, 
bo  jedyn ym  tw órcą  kultury jest człow iek, k tóry  
jest w swej istocie ko lek tyw nej zjaw iskiem  nader 
skom plikowanem . To, co może być  slusznem dla 
Francuzów , nie może mieć najm niejszego zastoso­
wania do Żydów , których  rozw oju  h istorycznego 
nie można porównać z rozw ojem  jak iegoko lw iek  
innego narodu na świecie. A le  jeśli już się takie 
porównania czyni, to czemu zapomina się o tem, 
że do kultury francuskiej na leży  n iety lko  to, co 
tw orzą  Francuzi współcześni, ale należą też wszyst 
kie skarby m yśli i uczuć, które Francuzi stw orzy li 
w  ciągu swych dzie jów ? Dlaczegóż więc my, Ży­
dzi, mamy zapomnieć o naszej tysiącletniej twór­
czości kulturalnej i nie wciągnąć jej do skarbca 
n«szej kultury? Naród  francuski ma ty lk o  jeden 
ję zyk , d latego do kultury francuskiej na leży 
w szystko, co zostało stworzone w  tym  języku  —  
naród żydow sk i ma, na szczęście czy  nieszczęście 
dwa język i, w  których tw orzył, a m ianowicie ję ­
zyk  hebrajski z czasów bardzo dalekich i ję zyk  
żydow sk i z czasów  już zupełnie najnowszych. 
Zresztą ten język  żydow ski jest także ty la o  pro­
duktem tw órczości żydow sk ie j, taksamo jak  pro­
duktem kultury zydowskm j są je j m anifesty w  ję ­
zyku hebrajskim. Absolutnie nie można porównać 
je żyk a  hebrajskiego ze żadnym innym językiem  
m artwym , bo tak ję zyk  żydow sk i jak  i hebrajski 
są częścią organiczną ku ltury żydow sk iej. N adej­
dzie czas, w  którym  język  żydow sk i stanie się ce­
lem  istniejącym  31a siebie ty lko, a nie środkiem

iCież zdarzyć, że w  h istorycznych chw ilach  zno 
iwu zabrak łoby  w o d y  w  prysznicu. O b a w a  ta 
(była tem bardziej uzasadniona,- że innym  znów  
itazem po ogoleniu się, tw arz  um yć m usiałem  
Iwinem w  dodatku „A lican te ", którego z  p o w o -  
idu dużej zaw artości cukru śm iało  używ ać m oż  
h a  do n a lep ian ia  p lakatów . N atchn iony  tem f 
(w ypadkam i, m ia ł°m  potem w  aom u stale sy -  
ffon w ody  sodow ej jako  żelazną rezerwę.
| P '  ó c z  m nie c ie rp ią ł na b rak  w o d y  o c z y w iś c ie  
# m ó j ogród - S ta ra łem  się w p ra w d z ie  bafeam i- 
’n y  p o d lew a ć  kon iak iem , a k a k tu s y . w ó d k ą , ale 
ro ś lin y  b y ł y  p o tem  ja k b y  p ijane, a  kot m ó j p i ę 
Ik o  p o ż a r ł  z iem ię, w k o ło , z a c zą ł śp iew a ć  i ca- 

fe m i god zin am i u p raw ia ł coś w  rodza ju  g im n a­
s tyk i rannej. S p ra w a  sk o ń c zy ła  s ię  na tem- że  
m ocn o  n a a lk ob o lizo w an a  m ięso żern a  roślina u- 
fcąsiła kota  w  łapkę.
j D o p ro w a d z iło b y  to  zibyt daleko* g d y b y m  
ch c ia ł o p o w ie d z ie ć  w s z y s tk ie  p r z y g o d y  w  
zw ią zk u  z  „p ro h ib ic ją "  w o d y  w  n aszem  m ie­
ście- Jeśli c zy te ln ik  p r z y w ie d z ie  na p a im ęć co  
d z ien n e  ż y c ie  c z ło w ie k a  i w s z y s tk ie  m o ż liw o - 
iści i k ie d y  p rzyp om n i sob ie  zn a czen ie  w o d y  w  
ludzikiem  sp o łeczeń s tw ie , n a ten czas  z y s k a  0 
'tem  słabe' w y o b ra że n ie -  —  O  jednem  je s z c z e  
d b c ia łb ym  w sp om n ieć , zan im  w y b io r ę  się w  
d r o g ę  p o  d z ie ln ic y  R e ch a w ia , g d z ie  is tn ieje 
d z iś  m o ż liw o ś ć  p jży czem ia  szk lank i w o d y :  

O statn io  —  już na t r z e c i d z ień  n ie  n ik łem  
W o d y  —  w p a d łem  na sza lon ą  m yś l p ra r ia  b ie- 
Itetny. J ^ z e z  t r z y  dni w  tygodn iu  b y łem  w ię c  
n a p ra w d ę  na jzom iirde j su ch y  „do n itk i1- S zó  
s tego  dnia dosta łem  troch ę  p ien ięd zy- U ż y łe m  
ich  n a tych m iast na kupno b iletu  d o  kina- K ie d y  
potem w  nocy wróciłem do domu. zastałem na

Jow isza  p yszn ą  rzecz- W  o g ro d z ie  nie zaszło  
je s z c z e  n ic  s zc zegó ln ego , [prócz tego- ż e  zasta­
łem  tam  w s zy s tk ie  k o ty  d z ie ln ic y  M urarah, liza  
ł y  p róg  m oich d rzw i. N ig d y  w  ży c iu  n ie  w i ­
d z ia łem  je s z c z e  ty lu  k o tó w  w  kupie- K ie d y  po­
tem  w szed łem  do  sien i, —  o tó ż  c z ło w ie k a  o  
m niej s iln ych  n erw ach  ra z iła b y  apop leksja , na 
ten w id ok - S u re ly ! Z o b a c zy łe m  n ag ie  w  kok ie ­
t e r y jn y  sposób  'uśm iechające się, p łyn ą c e  ku 
m nie tr z e w ic zk i d am J k ie  k tó ry ch  często , a le  
darem n ie  szukał tu k toś za p rzy ja źn io n y . No 
tak , p r z y p ły n ę ły  ku m nie- C jzyteln ik  za p e w n e  
d om yś li się, ż e  w y c h o d zą c  z  dom u, o d k ręc iłem  
kurek  w odoc iągu , o c zek u ją c  w o d y  z  u tęskn ie­
niem- K u rek  zapom n ia łem  zakręcić- A  w  cza s ie  
f ip f iy  w  k in o tea trze  c za ro w a ła  m nie G reta  G a i-  
bo w  ty m  sam ym  c za s ie  p rz y d z ie l i ł  r ząd  w  sipo 
sób  p od stęp n y  —  jak  to rząd  zw ę  k le  c z y n i —  
o d p ow ied n ią  p o rc ję  w o d y  A n a lizę  stanu m ego  
um ysłu  w  ch w ili, k ie d y  p ózn a lem  ca łe  d on io ­
s łe  zn aczen ie  w y d a rz en ia , zn a jd z ie  c zy te ln ik  w  
k a żd ym  pod ręczn iku  p syc tija tr ji pod  n a g łó w ­
k iem : O pętan ie .

N o c  sipędziłem , w y c ią g n ię ty  jak  d łu g i na p o ­
d łod ze . 'o to c z o n y  zw o ln a  w y s y c h a ją c ą  p orc ją  
w o d y ,  a le  nikt n ie  p r z y ła p a ł m nie na tem-

G d y b y  minie p rzy łap an o , z  p ew n o śc ią  odda- 
Tioby m n ie  p od  kuratelę z  p o w o d u  m arn otra ­
w ien ia  w o d y .

C ó ż  jednak m a c z y ła  ta  z  p ew n o śc ią  n ie s ły ­
chana p rzy jem n ość  w o b e c  p rz ek lę te g o  faktu , ż e  
p r z e z  d a ls zy ch  sześć  dni n ie  b ędę  m ia ł w o d v ?

Slnragnione k o ty  z  d z ie ln ic y  IVusrarah g ro ­
m adną kupą p r z y b y w a ją  c o  w ie c z ó r  z o b a c z y ć  
o z y  te ż  p rzyp ad k iem  z n ó w  n ie  o s za la łem —

do innych celów . A le wówczas pouiębi się nasza, 
m iłość i cześć głęboka dia hebrajskiego jako  ję ­
zyka. \ którym  naród żydow ski tw orzy ł w ie lk ie  
skarby i w którym  dni w yraz najgłębszym  swym  
tęsknotom . „N ik t nic- potrafi mnie przekonać", —  
pisze dalej W . Natanson. —  ,,ie zyskam y coś przez 
zmniejszanie w ielk ie j roli i wartości ję zyk a  he­
bra jsk iego jak o  wiecznie tw órczego  czynn ika w  ro t 
woju  kultury żydow sk iej. J ęzyk  hebrajski nie mo- 

j że być już język iem  ludow ym  narodu żydow sk ie­
go, ale nie przestanie być język iem  narodowym  
naszego narodu. W  sensie kulturalnym  żaden ję-t 
zyk  narodow y nie może nim przestać być, cho­
ciażby zaistniały tysiączne deklaracje. Język, k tó ­
ry  raz stał się język iem  narodowym , pozostanie 
nim na zawsze. T y lk o , g d y  zniknie naród żyd ow ­
ski, zniknie język  hebrajski, ty lk o  na w ypadek  
takiej katastrofy, od k tórej niech nas B óg  obroni, 
stanie się ten język  język iem  m artwym  jak  greck i 
i łaciński. N ie  należy się obaw iać dualizmu. N iech 
naród żydow sk i pozostanie nadal jedynym  naro­
dem na świecie. k tóry  posiada aż dw a język i. T e ­
go  rodzaju dualizm  jest bowiem  ty lk o  w zbogace­
niem kultury, a nie je j zubożeniem. T y lk o  zyskać 
m ogą na tem  język  i kultura żydow ska, jeś li m y 
jidyszyśc i uznawać będziem y charakter narodow y 
je żyk a  hebrajskiego i jeśli hebraiści uznawać bę­
dą charakter lu dow y  ję zyk a  żydow sk iego ".

Oto tenor w yw od ó w  znakom itego publicysty, 
przeciw  którym  można, jeśli się stoi na stanowisku 
konieczności hebraizacji życia żydow sk iego , m ieć 
poważne zastrzeżenia. W  dalszym  numerze czaso­
pisma „Y id d ish " kreśli redaktor M. B. (Menachem 
B orejsza ) na m arginesie artykułu Natansona swe 
uwagi. Jak wiadom o. Żydow skie Tow arzystw o  
Kulturalne w  Am erycb rozpoczęło obecnie propa­
gandę za wprowadzeniem  ję zyk a  żydow sk iego  dli 
dzieci żydowskich jako  obow iązkow ego przedm io­
tu nauki w  amerykańskiem  szkoln ictw ie powszech- 
nem. R edaktor ..Y idd ish" ostrzega żydow ską opi- 
nję publiczną w A m eryce przed powtórzeniem  w iel 
k iego błędu, jak iego  dopuścił się obóz żydow sk i 
w  Polsce, gdzie  rozgorzała namiętna w alka m iędzy 
hebraistami a jidyszystam i. Żydostw o w  Polsce 
nie s tw orzy ło  w  dziedzinie szkoln ictwa frontu jed ­
nolitego i um ożliw iło czynnikom  m iarodajnym  za­
jęc ie  stanowiska negatyw nego. R ząd  bowiem  mó­
w i w  Polsce do Żydów : Pogódźc ie  się naprzód co 
do ję zyk a  wspólnego, a wówczas będziem y dopie­
ro m ogli dyskutow ać na temat zaspokojenia w a­
szych potrzeb kulturalnych. Żydostw o am erykań­
skie powinno w yciągnąć naukę ze sytuacji żydo­
stw a polsk iego i pow inno dążyć do harmonijnej 
w spółpracy w szystkich czynników  kulturalnych. 
K oa lic ja  jest a lfą  i om egą każdej tak tyk i po litycz­
nej. N ie  oznacza to. że organizacje wchodzące w  
skład tej koa lic ji zatracają swe oblicze —  kończy 
sw ój artyku ł redaktor M. B.

G dy czy tsm y te słowa, m im owoli przecieram y 
oczy, nie jesteśm y bow iem  p rzyzw ycza jen i do ta­
k iej dojrzałości myśli, do tak iego  braku zacietrze­
wienia po obu stronach walk i o naszą kulturę ż y ­
dowską. C zy nasz jidyszyzm  bo ju jący  w yciągn ie  
z tych g łosów  naukę —  zbawienną d la siebie i tak 
korzystną właśnie dla rozw oju  kultury żydow ­
skiej? M. K A N F E R .

POKOJE U M E B LO W A ­
NE, frontowe, wejście z 
klatki schodowej, łaaien 
ka. z utrzymaniem lub 
bez: Zyblikiewicza 9/12.

F IR A N K I, K A P Y  w
wykw intnym  w yborze  
oo bardzo niskich ce­
nach poleca W ytw órn ia  
Sebastjana 16. 623k

KO M ISJE  L E K A R S K IE  B A D A J Ą  W Y P A D K I  N A  
U L IC Y .

Francuski m inister zd row ia , Justin T&dart, w y ­
znaczył kom isję złożoną z  lekarzy, która ma się 
zająć bliższem  zbadaniem przyczyn  n ieszczęśli­
w ych  w ypadków  na ulicach. M in ister jest bow iem  
zdania, że  w  w ie lu  razach przyczyną nieszczęśli­
w ych  w ypadków  jest n ienorm alny stan k ierow cy. 
Przem ęczenie, zdenerw ow anie, zbytnie naprężenie 
uw agi przy wym ijan iu  innycn pojazdów , są zda­
niem p. Godart często p rzyczyną n ieuw agi szofera, 
k tó ry  w  ten sposób pow oduje katastroię

C ZY  A N G L IA  B Ę D Z IE  „SUCHA?"
J. M. K en w orth y  stw ierdza, że  A n g lja  znajduje 

się na drodze do stania się kra jem  „suchym " bez 
uciekania się do drakońskich ustaw  proh ib icyj- 
rych. G lów nem i czynnikam i zm niejszającego się 
w c iąż alkoholizm u w  A n g lji są w ed ług K enw or- 
t i y ‘ego: kino, k tóre odciąga ludzi od knajo, kry­
zys o ra z  znaczna podw yżka podatków od sp irytua­
liów , cc wpłynęło na ich podrożeni*.

i
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Wiedza i rozryć ka
Rok I.

D r. M . B E R K O W IC Z  (B ie lsk o )

0 starozydowtkim  humorze
W s t ą p

, Ż y d z i pos iada ją  hum or; dow c ipy  ich b y w a -  
jją, jaK  w iadom o, bardzo  chętnie opow iadane  
ji słuchane zarów no  w  kołach n ieprzy jaznych  
jjak w  przy jaznych . D ow cip  żydow sk i odzna­
c z a  się bystrością rozum u, a lbow iem  kierunek  
um ysłu  żydow sk iego  jest n aw skróś rozum ow y. 
jZ n iezw yk łym  hum orem  znosi Ż y d  wszelkie  
'n iedom agan ia  i k rzy w d y  losu, dow cip  często 
mu u ła tw ia  pokonać najp rzykrze jsze  u trap ie ­
nia, które przynosi m u n ieubłagane życie. Ro- 
*u m ie  się, że m o w y  tu być nie może o dow c i­
pach rozpustnych t. zw . „Iocelech" z kup letów  
w  kabaretach  „budapeszteńskich", którym  ża ­
den ośw iecony, siebie sam ego szanu jący  Ż yd  
bez uczucia obrzydzenia i wstrętu p rzysłuch i­
w a ć  się nie może. K u  naszem u zadow olen iu  po 
siadam y  w  piśm iennictw ie naszem  zarów no  sta 
rożytnem  ja k  i nowoczesnem  n iew yczerpany  
skarbiec najczystszego, pod w zględem  estety­
cznym  nienagannego hum oru , który potrafi u -  
radow ać  i rozweselić najczystszy i najszlachet 
nie jszy  um ysł ludzki.

■ H um or żydow sk i m a sw o je  źródło z jednej 
s lio n y  w  optym istycznym  św iatopoglądem , 
cechującym  żydostw o od n a jdaw n ie jszych  c’ a 

isów, z drugiej zaś strony -vfc w y że j wspom rrn- 
nym  rozum ow ym  kierunku duchow ym , tak  
,znam iennym  d la  starohebra jsk ie j poezji, posia  
dające j cechy p rzew ażnie dydaktyczne. K to  
bacznie rozczytuje się w  poezji biblijnej., lak  
w  je j p rzysłow iach  i p rzypow ieściach  jak  i w  
m ow ach  proroczych, znajdzie w  nich, obok  
głębokiej pow agi i pobudliw ości ich nauk, 
także w y b o rn y  hum or, nada jący im  o sob liw y  
p ow ab  n iezw yk łe j piękności. I ta spuścizna

odziedziczona po Biblii, została wzbogacona  
1 udoskonalona przez literaturę talinudyezną. 
N ie ly lk o  w  ostrej i w y k w in tn e j d jalek lyce, za 
pom ocą której rozstrzygnięte zostały przepisy  
praw n e  i rytualne, o d b ija  się w rodzony  k ie ru ­

nek rozumo\vy. lecz także w  trakt rwaniu walo- 
!rów uczuciowych, stanow iących  treść n a jro z ­
maitszy! h  u tw o rów  poetyckich, zuachodzim y

o b ja w y  bystrego  rozum ow an ia, tworzącego  
ob fity  saarbiec  rozkosznego hum oru  i dow c i­
pu. O prócz legend, ba jek  i baśn i zaw artych  w  
A gadzie  i M idraszu, które służyć m ogą jako  
źródło do poznania fo lk loru  żydow sk iego  „po ­
s iadam y  m r.óstwo dysput i sprzeczek re lig ij­
nych i na/odow o-historycznych, zw iązanych  
najczęściej z drażniącem i pytan iam i i m ąd re - 
mi odp raw am i w e form ach  zagadkow ych  lub  
w  tajem niczych aluzjach. A  w łaśn ie  w  zagad ­
kach każdego narodu odb ija  się m ądrość lu ­
d ow a  w  p raw d z iw e j je j istocie i osobliwości. 
Z  obu tych zakresów , z dysput i zagadek, 
chcia łbym  przytoczyć k ilka p rzyk ładów  cha­
rakterystycznych d la poznania hum oru  i d o w ­
cipu staroży dowskiego.

I. D Y S P U T Y  Z  B A Ł W O C H W A L S T W E M ,

Już B ib l ja  w  zaciętej w alce  z kultem  pogań ­
skim  w ykazu je  bystry  dow cip  w  iron izow a ­
niu w szelkiego rodzaju  ba łw och w a lstw a . 
W sz a k  znana jest ro zp raw a  proroka E Ijasza, 
gorliw ego  „pogrom cy B aa la ", z prorokam i 
B aa ia  na górze K arm el, których naw o łu je  szy 
derczo: W oła jc ież  w iększym  głosem ; w p r a w ­
dzie jest to bóg, ale może zatopiony w  m y ­
ślach, a lbo  zajęty interesam i, a lbo  jest w  p c -  
d,óży, a może pogrążony w e śnie, to niechaj 
się obudzi!" (I .  Reg. 18).

N iem n ie j d rw iąco  ro zp raw ia  się z b a łw o ­
chw a lstw em  prorok na w ygn an iu  Jezajasz II, 
kreśląc w  ra jd robn e jszyc li szczegółach mo­
zolną pracę i trosk liw ość nad w ykonan iem  
posągu boskiego: Jak to kow al m ocnem  ram ie ­
niem  ku je w  żarzącem  ogniu topór, podczas 
gdy  głodu je i w o d y  nie pije, aż do bezsilności 
i zem dlenia; cieśla zaś rysu je  i h eb lu je  drze­
wo, aby  czynić z n iego „posiać męża w ed łu g  
piękności człow ieczej aby  zam ieszkał dom " ... 
Często „w sadzi się jaw or, który za deszczem  
dorasta".. D rzew o  „służy człow iekow i do p a ­
lenia, przy niem  ogrzew a się i piecze chleb"... 
a z reszty robi sobie boga w e  w łasn ym  podo-
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bie jislw ie , klęczy przed nim , m odli się do 
niego i m aw ia : „Ocal mię, a lbow iem  jesteś 
m oim  bogiem !" N ie  zdaje sobie sp raw i i nie 
przychodzi m u na m yśl: „Część jego spaliłem  
w  ogniu, upiekłem  chleb przy jego  węglu, pie­
czę też m ięso przy niem , które spożyw am ; re ­
szty zaś u żyw am  na  sporządzenie bożka, przed  
kozłe±n klęczę"... (Jezajasz 44, 12— 20).

W  okresie p ob ib lijn ym  pow stała  koniecz­
ność bron ien ia żyuostwa i jego nauki przeciw  
licznym  napaściom  egipsko- greckich p isarzy  
i h istoryków . P ow sta ła  w  A leksandrji i około  
nibj obszerna literatura obfitu jąca w p raw d z ie  
w  u tw o ry  pseudepigraficzne, lecz nie pozba­
w ion a  w cale  cechy p raw dziw ości. T ak  n ad ­
m ienia teolog protestancki Holtzm ann. w  prze 
ciw ieństw ie  do żydow sk iego h istoryka G raet- 
za, p raw dziw ość  następującej zabaw ne j ane ­
gdoty H ekatajusza z A bdery , cechującej jasno  
św ieżą żywość, którą posiadał naród  żydow sk i 
około roku 300 prz. Chr. N aw et gdyby  aneg­
dota ta b y ła  w ym yśloną, m usie libyśm y zna­
leźć w  niej dow cip  żydow sk iego interpolatora, 
należący n iew ątp liw ie  do naszego tem atu o 
w alce przeciw  zabobonom .

Józef F law iu sz  (contr. A p ion  I., 22) o p o w ia ­
da w  im ieniu H eka ia jusza , jako  św iadka  nao ­
cznego, co następuje: „G dy  przekroczyliśm y,
morze, zn a jd o w a ł się pom iędzy tow arzyszący ­
m i nam  jeźdźcam i żydow sk im i człow iek n a ­
der silny, odw ażny, jako  strzelec powszechnie  
uw ie lb iany , im ieniem  M ausollam os (p o  hebr. 
M eszu llam ), na jzdo ln ie jszy  m iędzy G rekam i 
i barbarzyńcam i. T łu m y  ludzi b y ły  w  drodze, 
W  tem piew ien  w ieszcz ogląda jąc  lot ptaków , 
dal rozkaz zatrzym ania się. M ausollom us za ­
pyta ł się, dłaeBeg**Btonęli. W ieszcz  pokazuje  
na ptaka i ob jaśn ia :

„Jeżeli on tu zostanie, korzystne jest zatrzy­
m ać się;

jeżeli w y lec i w  górę, w ie a y  i m y  pow inn iśm y  
ruszjrć naprzód; 

jeżeli poleci wstecz, to i m y  m usim y w rócić  
się!"

M auso llam os m ilczy, nac iąga łuk, strzela, 
tra fia  i zab ija  ptaka. G dy  w ieszcz i niektórzy  
inni rozgn iew an i p rzek lina ją  go, odpow iada: 
„D laczego się gn iew acie, że ter ptak p rz ek lę ty  
dostał się w  wasze ręce? Jakże m ógłby  on ro -  

l _  _  ^

LEO PO LD  K U P F E R M A N N  (Benin).

Gdy sie nie nta forsy
(Autentyezne).

Roman i P o lly  byli przyjaciółm i. ZDali Mą 
w praw dzie ty lko  trzy m iesiące, ale w ystarczyło , 
by  nić przyjaźn i zawsze ich razem trzym ała. P o ­
chodzili obydw aj z P o lsk i: Roman z G rybow a, a 
Po lly  z Trzebin i.

Obecnie baw ili na studjach w Berlinie.
C i dw aj przystojn i m łodzieńcy chodzili razem 

na w yk łady , kobiety i wszędzie gdzie- w Berlinie 
można pójść. W zajem nie uskarżali się na brak 
forsy, która jest podstaw ow ym  czynnikiem  jeste­
stwa w stolicy  Prus, i codziennie oczek iw ali prze­
syłek z Polski. P ieniądze dostawali rzadko, gdyż 
jak ież można mieć zrozum ienie w prowincjonal- 
nem miasteczku w Polsce dla w ydatków  w  m iljo- 
nowem  mieście!

T o  lody. tram waj, czasem teatr lub kiDO —  to 
w szystko dawało sumę. przynoszącą zaw sze ujem- 
ny bilans.

Z początkiem  lipca znaleźli się w niesłychanie 
przykrem  położeniu.

Rom an miał jeszcze 20 fen igów  na papierosy, 
ale w kieszeni Po iła : for^c gdzieś ty  się podziała, 
czyś z Ur«zu lą Kochana do nieba wzleciała?

Nadom iar z łego  um ów ili się z dw iem a dziew­

czynkam i na sobotę do kawiarni.
Dziś b v ła  środa. Jeszcze trzy  dni do soboty, ale 

w idoków  ani na godziDę. Zrozpaczeni siedzieli w  
ogrodzie uniwersytetu. R oz ło żys te  lip y  poruszały 
się w o lno 1 szem rały „n iem a fo rsy ".

N a  chodnikach m aszerowali h itlerow cy  w  bron- 
zow ych  koszulach, naprzeciwko studenci, komu­
nistyczni z czerw onym i odznakami.

„C o  rob ić?" pyta ł Roman, „D obre wrażen ie", 
odrzekł op tym ata  P o lly , i póezął gw izdać szlagier 
z filmu „G itta  odkryw a  sw e serce": Cóż jes t tak 
piękne, jak  tw o je  ęczy, coż tak  jest piękDe jak  tw o­
ja  m iłość?

Rom an odpow iadał tą samą m elodją: Sitąd
wziąć trzy m arki? i t. d.

L ecz  nagle przestali gw izdać. Bezpieniężna przy
szłość stanęła im teraz przed oczym a w całej p o ­
tędze sw ej grozy.

D ziew czynk i um ówione, na sobotę b y ły  takie 
ładne, tak pociąga jący  był ich w yraz oczu, te  o- 
bydw a j stud. med. oddali się kombinacjom  m yślo­
wym . skąd w ytrzasnąć konieczną forsę.

U krew nych i znajom ych byli zadłużeni. W  lom 
bardzie już liyłn kilka rzeczy.

—  N ie mam radv — rzekł P o lly . — Trzeba bę­
dzie pójść w  sobotą i pow iem y, że c-i babka umar­
ła Rom anie, jesteś w żałobie, pójdziem y z niemi 
na spacer.

—  T o  już lep iej dziadek, gdyż babka :eszcze 
ży je  -  odrzekł Roman, myśląc że przez tą bujdę 
może się babuni coś stać.

—  Szkoda że tw o ja  babka nie m a kółek  i  Die 
m ieszka w  Berlinie, tobyśm y przynajm niej m ieli 
tram w aj za darmo, —  kp ił P o lly , —  a ie na w idok  
smutnego ob licza sw ego p rz y ja c ie la , przestał się 
nabijać.

W yb iła  godzina jedenasta, początek w ie lk ie j 
pauzy uniwersyteck iej.

Setki m łodzieży w ysypa ło  się z sal w yk łado­
w ych , chcąc wypocząć.

A le  nagle —  cóż się staje?
Form ują się dw a szeregi. W  jednym  nacjonal- 

soeja listyezn i studenci, w  drugim  republikanie. 
Podczas gd y  p ierw s; k iz y c zą  „H e il — H itler", to 
z ust lew icow e nastrojonych przeciwników^, sły­
chać „R o t —  F ron t".

Zdenerwowanie po obu stronach w ziasta . Obie 
partje zb liża ją  się do siebie. Hakenkreuz ociera 
się o odznako czerw onego sztandaru, rzucają na 
siebie ob dgarni.

W końou przychodzi do bójk i! ktćrą. po długich 
interwencjach uśmierza rektor t policja.

Nasi m łodzieńcy są już jednak w  celi te le fon icz­
nej. Te lefonu ją  do „Z . A. T .“  fZydow ska Agencja  
T e legra ficzn a ) i nadają przebieg starcia.

K ierow n ik  agencji przydziela im honorarium w  
wysokości 3 marek.

W szystko  uratowane. An i babka nie umrze ani 
nie pó jdziem y na spacer, ty lko  zabaw im y się w  
kaw iarni krzyczą  radośnie studenci.

N iech żv ją  h itlerow ^- 7a to, że  się b illi 
EEIL1
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Pałac magnacki —  na (kurnym cmentarzu
żydowskim

Przyczynek do cfzielów Żydów  w Dukli

Jtiim nie nasz poch ód  p ro w a d z ić , sk oro  w ła s n e ­
g o  losu p rz ew id z ie ć  n ie  p o tra fił?  G d y b y  p r z e ­
w id z ia ł  b y ł p rzysz ło ść , n ie  b y łb y  s ię  u da ł n a  
fco m ie jsce , a żeb y  g o  t r a f i ł  i z a b ił Ż y d  M au so ł- 
ia m o s !"  „O tó ż  —  za u w a ża  H o ltzm a n n  —  te o ­
re ty c zn e  s p rze c iw ia n ie  s ię  c za ro d z ie js tw u  i  z a -  
Ł ob o n om , c a łk iem  jes zc ze  op a rte  n a  n ie s tru ­
d zo n e j radośc i ż j-c ia !"

C ora z  k o n iec zn ie js ze  i częstsze s ta ły  s ię d y -  
tspuly r e l ig i jn e  m ię d z y  Ż y d a m i i o ś w ie c o n y m i 
jp oga ra m i ś w ia ta  r z y m s k o -g re c k ie g o  w  o k re ­
sie  p ie rw s z y c h  n a u c zy c ie li T a lm u d u , k ie d y  to, 
ijak  s ię  zd a je , za in te re so w a n o  się ż y w ie j  sp ra ­
w a m i r e lig ijn e m u  P ie rw s i  ta lm u d yśc i p rzez  
p rz e k o n y w u ją c e  d y sp u ty  r e l ig i jn e  p o z y s k iw a ­
l i  w y b itn y c h  R z y m ia n  i G rek ó w  ja k o  p ro z e l i-  
tó w , ja k  n am  w ia d o m o  z  w ie lu  podań  ta lm u -  
d yc zn ych , z g a d za ją c y c h  s ię  z  r e la c ja m i r z y m -  
sk o -g re c k ich  p isa rzy . Z n a n e  są d y s p u ty  z  
„m ę d rc a m i A te n “ , a le g en d a  ta lm u d y czn a  opo  
w ia d a  n a m  także, że  u czen i ż y d o w s c y  p o k o ­
n a li w  d ysp u c ie  E g ip c ja n , A fr y k a ń c z y k ó w  i 
A r a b ó w  w  obecn ośc i A le k s a n d ra  M a ced o ń c zy ­
k a . Z  legen d  M id raszu  zn an e  je s t  in te resu ją ce  
op ow d ad an ie  o p a tr ja rs z e  A b ra h a m ie , k tó r y  w  
d om u  ro d z ic ie ls k im  z w a lc z a ł b a łw o c h w a ls tw o  
ze  z d r o w y m  h u m o rem , a p rzez  k ró la  N im r o -  
'da pociągniętym do o d p o w ied z ia ln o ś c i, z ia k s a -  
m y m  p o m y ś ln y m  d o w c ip e m  u za sa dn ił p rz ed  
n im  s w o je  m on o te is tyc zn e  za p a try w a n ie .

T e ra c h , o jc ie c  A b ra h a m a  —  o p o w ia d a  M i-  
d ra sz  —  sp o rzą d za ł b ożk i, k tóre  sp rzed a w a ł 
W  s w o im  sk lep ie . P e w n e g o  d n ia  o jc ie c  w y j e ­
ch a ł i z o s ta w ił  A b ra h a m a  ja k o  zastępcę. G d y  
w s ze d ł n a b yw ca , p y ta ł s ię  g o  A b ra h a m  o je g o  
w ie k . J eże li od rzek ł, że  l ic z y  50 lu b  60 lat, o d ­
p o w ie d z ia ł m u  A b ra h a m : „ T y  b ied a k u ! m a sz  

,60  la t  i chcesz u w ie lb ić  to, co  l ic z y  d o p ie ro  
k ilk a  d n i!“  Z a w s ty d z o n y  w y m k n ą ł s ię  ó w  

'n a b y w ca . P e w n e g o  razu  p rz yn io s ła  k o b ie ta  
Itn iskę s t r a w y  z  n a jp r z e d n ie js z e j m ą k i p s zen i­
c z n e j z  p rośbą , a b y  ją  p o s ta w ił  b o żk o m  ja k o  
b ie s ia d ę  o fia rn ą . A b ra h a m  u c zy n ił  to, le c z  g d y  
odeszła , u c h w y c ił  k i j ,  r o z b ił  n im  w s zy s tk ie  
p osąg i i w ło ż y ł  k i j  w  ręce n a jw ię k s ze g o  z 
n ich . G d y  o jc ie c  p o w ró c ił  i z a u w a ż y ł spu sto­
szen ie , za p y ta ł, co  s ię  tu  stało. A b ra h a m  o d p o ­
w ie d z ia ł :  „ P e w n a  k o b ie ta  p rz yn io s ła  m isk ę  
p o tra w  i p o s ta w iła  p rzed  b o żk a m i. W y b u c h ła  
sp rzeczk a ; k a żd y  z n ich  ch c ia ł b y ć  p ie rw s zy m . 
W t e m  n a jw ię k s z y  c h w y c i ł  k i j  i w s zy s tk ich  

zd ru zg o ta ł."
O jc ie c  za p y ta ł s ię  r o z g n ie w a n y : „C z y  śm iesz  

k p ić  sob ie  ze  m n ie?  C z y  m o g ły  on e coś p o d o b ­

n e g o  u c zy n ić ? "
A h ra h a m  zaś  o d p o w ied z ia ł:  „C z y  n ie  p o w in  

n e b y  u s zy  tw o je  s łyszeć, co tw o je  usta  w y p o ­

w ia d a ją ? "
‘ A b ra h a m  zosta ł o d p ro w a d zo n y  d o  N im ro d a  
i  w szc zę ła  s ię  tu  n a stęp u ją ca  ro zm o w a : N im -  
ro d : „M ó d l s ię  do  o g n ia !"  A b ra h a m : „ W o d a  
[jest s iln ie js za , b o  gas i o g ie ń !"  N .: „M ó d l się 
do  w o d y !"  A .: ..C h m u ra s iln ie js za , b o  nosi
W o d ę !"  N .: „M ó d l s ię  do  c h m u ry !"  A .:  „ W ia t r  

s iln ie jszy , bo ro zp ęd za  c h m u ry !"  N -: „W ię c  
m ód l sie dio w ia t ru !"  A -: .C z ło w ie k  s iln ie js zy : 
S ta w ia  b o w ie m  op ó r  w ia t r o w i l "  O s ta teczn ie  
w y k r z y k n ą ł N im ro d : „B re d n ie  p le c ie s z ’ Ja
u b ó s tw ia m  ty lk o  o g ie ń ; d o  te g o ż  c ię  w rzu cę , a 
n ie c h a j b ó g  p rz e z  c ieb ie  u w ie lb io n y  c ię  o c a li ł "  

(B e r .  rab. 38).

D ru ga  część te g o  o p o w ia d a n ia , n ie  p o zb a w io  
n ego  h u m oru , m ia n o w ic ie  d ja lo g  m ię d z y  N im -  
ro d em  i A b ra h a m em , zn ana  je s t  w  lite ra tu rze  
ś w ia to w e j ró żn ych  ję z y k ó w  ja k o  m o ty w  „o  
n a js i ln ie js z y c h  rz e c za c h " i o p ra co w a n a  zosta ła  
w  ró żn o k sz ta łtn ych  fo rm a ch  p oe ty ck ich . W  
sa m y m  T a lm u d z ie  (B a b a  b a tra  lO a .) ro zsze ­
r zo n y  jes t ten szereg  k o le jn y :  O g ień , w oda ,
ch m u ra , w ia t r ,  c z ło w iek , d o  d z ie s ięc iu  rzeczy , 

w  zdaniu o  e iy c zn o -d y d a k ty c zn e j tendencji, 
k tó re  o p iew a :

„G ó ra  ( — skała, k a m ie ń ) tw a rd a  —  że la zo  
tłu cze  ją ;  og ień  ro z ta p ia  że la zo ; w o d a  gasi 
o g ień ; w o d ę  nosi ch m u ra ; ch m u rę  rozp ęd za  
w ia t r :  c ia ło  lu d zk ie  s ta w ia  opór w ia t r o w i;  
s trach  w s trzą sa  c ia ło : w in o  w y p ła s z a  s tra ch ; 
sen w ypędza  w in o ; śm ierć na js iln ie jsza  ze

M iasteczko D ukla na Podkarpaciu , poruszono 
jest od pew nego czasu n iezw ykłem  odkryciem  
wykopaliskow em , jak iego  dokonano cali iem przy­
padkow o. Teren  odkrycia jest obecnie w łasnością 
pryw atną, lecz ca ła  rzecz w  tem właśnie, że samo 
w ykopalisko ja k  i  nasuwające się samorzutnie re­
fleksje  historycznie .wkraczają zdecydow anie w 
sferę d zie jów  Ż ydów  w  Polsce, a  bezpośrednio w  
ram y h istorji dukielskiej gm iny żydow sk ie j, k tó ­
ra od stuleci, za czasów dawnej R zeczypospo lite j 
szlacheckiej, tu się rozw ija ła . Sprawa w ym aga  
jeszcze dokładniejszych, fachow ych  badań nauko­
w ych, ale właśnie d latego, że rzecz jes t narazie 
nie u jawniona jeszcze poza samą Duklą, p rzeto o- 
publikowanie je j tem bardziej jest uspraw iedliw io­
ne.

A  przedstaw ia się ona następująco. M iasto Du­
k la  zaw dzięcza swe powstanie i późn iejszy roz­
w ój rodzin ie hr. Tarnow skich, k tórzy  stw orzy li tu 
jeszcze w  w. 16 jedną z najbardziej na południe 
wysuniętych p laców ek kultury polskiej Dla oży­
w ien ia handlu zw łaszcza z W ęgram i sprowadzo­
no tu też Żydów ,, k tórzy  nieraz korzysta li też z 
pew nych  lokalnych p rzyw ile jów . Ośrodkiem roz­
woju m iasta był oczyw iśc ie  dw ór Tarnow skich, 
k tórych  pałac zm ieniał czasem swych w łaścicieli, 
zależnie od k o ligacy j rodzinnych, będąc własno­
ścią ju żto  Zamojskich, Tarnow skich, później Mq- 
czyńskieh i in. Obecnie p iękny s ty low y  pałac za­
m ieszkuje hr. H ieronim  Tarnow sk i (syn znakom i­
tego  uczonego Stanisława) ze swą m ałżonką W an ­
dą z Zamojskich.

W śród  Ż ydów  dukielskich, k tórzy , rozumie się, 
pozostawali n iegdyś pod  w ładzą w łaścicieli pała­
cu, u trzym yw ała się oddawna wieść, że w  m iej­
scu, na którem  wznosi się obecnie w y tw orn y  pa­
łac, znajdow ał się cmentarz żydow sk i, k iedyś, za  
czasów pradziadów. U m ysły  trzeźw e i k ry tyczn e 
uważały to  za w ym ysł, łub w  najlepszym  razie, 
za tradycję  ustną, opartą o w ątp liw e źródła.

I  oto teraz nadeszła chwila, że  się i  tą „ legen ­
dą lu dow ą" zaczęto zajm ow ać się na serjo. Baw iąe 
niedawno temu w  Dukli, dow iedziałem  się, że 
przed paru tygodniam i, w czasie remontu p ieców  
w  pałacu, natrafiono u nasady jednego z nich. tuż 
pod pow ierzchn ią pod łog i, na dw a kam ienie z na­
pisami hebrajskiemu P o  bliższem odczytaniu, oka­
zało się, iż  są to  dw a stare nagrobk i (m acew ot), z 
k tórych  w iększy  (ok o ło  150 cm X 8 0  cm ) zacho­
w an y w  całości i w  stanie dość nienaruszonym, 
ma w yry te  ła tw o  czytelne nazw isko m ężczyzny, 
drugi zaś, zachow any szczątkowo, imię kob iety . 
P ie rw szy  nagrobek nosi napis (w  przek ładzie ): 
„Mąż znakomity rabi Aharon syn Abrahama Se- 
gal, zmarł w  dniu 22 miesiąca Siwan w  roku 5473“ . 
A  zatem, w ykopan y  nagrobek nosi datę roku o- 
koło 1714, z czasów  panowania Augusta I I  Sasa. 
D rugi nagrobek, zniszczony, że szczątkow ym  ty l­
ko napisem i bez daty, jest, zdaje się o w ie le  jesz­
cze starszy od poprzedniego.

N iebaw em  po rozejściu się w ieści o  tem przy- 
padkowem  w ykopalisku , zw rócił się zarząd gm iny 
żydow sk ie j w  Dukli do obecnej w  pałacu p. hra­
biny Tarnow sk ie j, z prośbą o w ydan ie nagrobków. 
P. hrabina nie chciała zrazu oddać w ykopalisk  
pałacow ych, przyrzekając umieścić je  w  odpe-

w s zy s tk ich , d ob roczyn n o ść  zaś o ca la  p rzed  
ś m ie rc ią ."

M id ra s z  (k o h e le t  c. 7 ) w y l ic z a  14 rzeczy , je ­
dną s iln ie js zą  od  d ru g ie j ;  p rzed o s ta tn ią  je s t  
a n io ł ś ir tc r c i,  os ta tn ią  zaś, s iln ie js zą  od  
śm ie rc i, jifs t —  z ła  k ob ie ta .

W s z y s tk ie  o p ra c o w a n ia  te g o  m o ty w u  w  ró ż ­
n y ch  je ż y k a c h  św ia d c zą  o tem , i le  m a te r ja łu  
d os ta rcza ła  nasza t r a d y c ja  a g a d y s ly c zn a  in ­
n ym  ś ro d o w isk o m  lite ra tu ry  ś w ia to w e j.  In n e  
zaś m o ty w y  w  p od an iach  s ta roh eb ra jsk ich , 
a c zk o lw iek  za c ze rp n ię te  z  cu d zy ch  p ie rw o ­
w zo ró w , są jed n a k  o p ra co w a n e  w  sposób  tak  
sw o is ty , ż e  n a b ra ły  w y ra ź n y c h  cech ro zu m o ­
w e j  tw ó ic zo ś c i ż y d o w s k ie j,  ja k  to udow odn ić  
zam ierzam  w  następnych artyku łach .

wicdnicm  miejscu w  ogrodzie i o toczyć  dla należ­
nego pietyzm u, parkanem, jak o  zabytk i m iejsco­
we. Gmina jednak, ze w zg lęd ów  rytualnych, nie 
m ogąc się na to zgodzić, obstawała p rzy  sw o je j 
prośbie. N ie  doszło wszakże do odw ołania się do  
instancyj rozstrzygających , gdyż  pani hrabina 
Tarnow ska, po dłuższych interwencjach, zgodziła  
się oba nagrobki w ydać gm inie żydow sk ie j, k tóra  
niebawem  ma przystąpić do uroczystego przenie­
sienia ich na dzisiejszy cmentarz żydow sk i, gdzie  
będą um ieszczone w edług przepisów , w  osobnenz 
m iejscu, obok muru cmentarnego.

O czyw iście, że po odkryciu  nagrobków  żyd ow ­
skich tuż pod samemi murami pałacu, dawna 
ustna pogłoska czy tradycja , nabrała cech kon­
kretnych i  obecnie zdaje się już nie u legać w ą t­
p liwości, że pałac hr. Tarnowskich w  Dukli wzno­
si się na terenie dawnego cmentarzyska żydow­
skiego. Afieszkańcy pałacu i obecni je g o  właści- 
ciele, rzecz jasna, nie są zbyt zadowolen i tem od­
kryciem  i w o leliby  cały ten fak t ok ryć  tajem ni­
cą i nie dopuścić do rozgłoszen ia go. K ie d y  zwr6-‘ 
ciłem się do zarządu pałacu o pewne szczegó ły, 
odpow iedziano m i machnięciem ręki, że cała rzecz 
nie w arta  gadania, że te zw yk łe  „ g ła z y "  pochodzą 
k to  w ie skąd, zapewne przyn ieśli je tu k iedyś mu­
rarze z cmentarza, by sobie ułatw ić pracę itp. 
K to  chce, niech w ierzy. G łazów  poć budowę pie­
ców  jest w ok o licy  dosyć, a murarze nie zw yk li 
ich szukać na cmentarzu, położonym  w  dodatku 
na przec iw leg łym  krańcu miasta...

Ze w zględu  na ob jek tyw n ą  prawdę h istoryczną 
sprawa zasługuje właśnie na opublikow anie i  u- 
wagę. Zw łaszcza le ży  to w  interesie badań nad 
przeszłością Ż ydów  w  tym  zakątku dawnej R ze ­
czypospolite j, aby z okazji tego  w ykopaliska, ktoś 
m iarodajny, obeznany z przedm iotem  i św iadom y 
środków  badaw czych, przystąpił teraz do przestu­
diow ania arch iwów  pałacu i grodu dukielsk iego 
oraz istn iejących pinkasów gm iny żydow sk ie j. Z  
tych  źródeł można będzie n iewątp liw ie w ydobyć  
niejeden szczegół ao  uzupełnienia obrazu, wśród 
jakich okoliczności powstał na teren ie cmentarza 
żydow sk iego  pałac m agnacki, jeden z najznako­
m itszych zresztą w  M ałopolsce. Może to dać w  re­
zu ltacie c iekaw y  p rzyczynek  do d zie jów  Ż ydów  
za czasów  dawnej R zeczypospolite j.

Dr. M. K O R ZE N N IK .

Zatrudnienie armji bezrobotnych 
w Szwecji

Jak donosi sprawozdanie m ajora G. Jonsona, 
szefa w ydzia łu  robót publicznych Państw ow ej K o ­
m isji P om ocy  d la Bezrobotnych w  Szw ecji, 15.100 
bezrobotnych buduje obecnie nowe d rog i na prze­
strzeni przeszło 1.000 kłm., na co przeznaczono 
30 m iljonów  koron, przekopu je kanały, buduje 
porty  lo tn icze i  w ykon yw u je  w ie le  innych p o ży ­
tecznych robót publicznych, w 190 m iejscach, w  
różnych częściach Szw ecji. W  prow incji Smaa- 
land, dzięk i k ilku letn iej pracy bezrobotnych o l­
brzym ie obszary ziem i przeobraziły  się z niedo­
stępnych bagnisk na produkcyjne teren y leśne. 
Pozatem , z ramienia K om is ji P om ocy  dla Bezro­
botnych, wybudowano szereg portów  lotn iczych  
dla k ra jow ej kom unikacji pow ietrznej, drogi le­
śne, kanały wodne i to ry  kolejow e.

P łace bezrobotnych wahają się w zależności od 
warunków lokalnych, przyczem  niższe są od nor­
malnych p lac robotn ików  o 8 do 23 proc. W  w ie ­
lu jednak w ypadkach  w ykw a lifikow an i specjal­
nie robotn icy zarabiają od 15 do 30 proc. ponad 
przeciętną lokalną plącę.

Z A B A W Y  DZIEC IN NE .

—  Cóż to za hałasy w  dziecinnym pokoju?
— Dzieci baw iły  się w  narzeczonych, gdy była-n 

w  ich pokoju.
—  Ale widocznie baw ią się już w  małżeństwo.

(L « Rlrc).
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Przez jeden dzień w hatsszyni
„Uzdrowisko”  w mmiatirrze

P rzez  szpalty pism codziennych przew ija  się rok 
roczn ie w  porze letn iej d ługi szereg letnisk i m iejsc 
.kąpielow ych . Uzdrow iska i m iejsca kąpielow o- 
T?ypoezynkowe —  od najsławniejszych do najpo­
spo litszych  —  w nieprzerwanym  niemal cyklu  u- 
ikazują się na łamach dzienników , zazw ycza j mniej 
'czy  bardziej różow o zobrazowane. Zdaw ałoby się 
'w iec, że opin ja publiczna zna bez reszty wszystk ie 
'■miejscowości leczn icze conajm niej k ra jow e z łi- 
« t ó w  pisanych przez korespondentów  i współpra­
cow n ików  dziennikarskich. A  jednak istn ieje czyn ­
na n iejako m iejscowość kąpielowa, i to nawet na 
odcinku g łów nym  L w ó w — K raków , która mimo 
sw e j „popu larności11 w  bliskiej i dalszej oko licy , 
tk w i dotąd w  „sam otności*1 i osobliw ej tajem nicy.

N a  czw artym  k ilom etrze po  lew e j stronie szosy 
ig łów nej od D ęb icy , w7e wsi Latoszyn , wchodzącej 
w  skład gmin pow iatu ropczyck iego , rozpościera 
isię na długim  i szerokim  horyzoncie gęs ty  las, a 
tu ż u w ejścia  doń —  jak b y  podw oje graniczne —  
.wznoszą się dw ie nieduże, ale ślicznie wśród drzew  
prezen tu jące się budowle, swem w ielkom iejskiem  
obliczem  dumnie spoglądające na rozrzucone po 
!wsi chałupki. Jest to m ianowicie „s iedziba11 zakła­
du zdro jow ego ze swym pensjonatem  —  w illą. Tu  
w  ziem i bow iem  ukryła  pono natura swe dla zdro­
w ia  zbawienne skarby i tu też ludzkość w y k o rzy ­
stuje odkryte  w  postaci w ody  i torfu  środki lecz­
nicze.

W  niedzielę przedpołudniem , taksów ka po kil- 
kunastom inutowej jeżdzie, prow adzi nas do rzeczo­
nego uzdrowiska. Choć pora już n iewczesna —  
w szędzie g robow a  cisza. P o  chwili sytuacja się 
w y jaśn ia . Jedna z niewielu kuracjuszek, m ieszka­
nek  pensjonatu tłóm aozy nam, że do godziny 1 szej 
po południu obow iązu je tu w  niedzielę surowy 
.„spoczynek niedzielny11. Trudno —  trzeba więc 
cierp liw ie czekać. G dy tymczasem  głód zaczyna 
się dopominać, przekonujem y się wnet, że niepo­
dobna go  w  czasie' „spoczynku  n iedzie lnego11 za­
spokoić, pon iew aż jed yn y  sklep, zresztą bardzo 
skromniutki. również jak  w szystko w  te j miniatur 
row ej m iejscowości, tw ardo „św ię tu je11.

M amy zatem  sporo czasu na pogaw ędk i z mie- 
izkankami-kuracjuszkam i (charakterystyczna rzecz, 
że lw ią  część kuracjuszy tak na m iejscu p rzebyw a­
jących , jak  i perjodyczn ie d la kąp ieli do jeżdża ją­
cych, stanow ią kob iety , k tóre zresztą „u ryw a ją11 
6ię tu z nudów i samotności. „Z ab ijam y11 czas spa­
cerom po lesie, coprawda liściastym , przep lata­
nym  jednak g łęb ie j rzędam i drzew  szpilkowych.

Istotn ie po pom dm u w zm aga się ruch. N ad je ­
żdża jące doró/ki i  furmanki, przyw ożące w yc iecz­
k ow iczów  i kuracjuszy t. zw. dojezdnych, tw orzą  
bogaty  tabor na pograniczu ^eśnem. Z pedantycz­
ną punktualnością o godzin ie 13-tej uruchomione 
Eostają łazienk i w  jeJuym  i drugim  zakładzie. T o  
m ianow icie „m in iatu row e11 kąpielisko wyposażone 
jest aż w  dw a nazwajem  zw a lcza jące się przedsię­
biorstw a łazienkowe.

W  wąskim  i malutkim, dachówką krytym  bu­
dynku drewnianym , postaw ionym  na własnym 
gruncie, zainstalował sobie m ałorolny chłop naj- 
p iym ityw n ie jszą  w  swoim  rodzaju... łaźnię. C ztery 
przedzia ły, niby kabinki, o ty luż wannach (2 drew ­
niane i 2 kam ienne), przez k tóre p rzew ija  się dzien­
nie przeszło 50 gości —  oto całość zakładu. W szyst 
k o  w ykonyw an e tu jest bezw zględn ie rękami, a 
to  p rzy  obsłudze sam ego w łaściciela  z członkami 
w łasnej rodziny.

Natom iast przeciw ieństwem  tego sw ojsk iego 
zakładu kąp ie low ego jest o kilkanaście zaledw ie 
k roków  od leg ły  budynek, m ieszczący w sobie już 
nowocześnie urządzone łazienki z wszelkim  kom­
fortem  (poczekaln ia i odpoczywałn ia na poszcze­
gó lnych  skrzydłach, taras kam ienny z leżakam i na 
dachu, schroniska przed deszczem  d la plażujących 
na tarasie), oczyw iście w szystko na malutką skalę. 
R aczą  one kuracjusza kąpielam i tak wodnemi jak  
i borow inowem i.

K a żd y  z tych  zakładów  posiada własną studnię, 
k tóra  dostarcza ową. kuracyjną wodę. Ma ona po­
siadać w  sobie duży odsetek siarczanu wapna, so­
dam i chlorku i inne jeszcze o pierw iastku siarki 
związki chemiczne, polecane dla reumatyzmu, ar- 
t r e m m u . ischias i t. p. chorób. Kąpiele borowi­

nowe, będące tu „m onopolem 11 zakładu kom forto­
w ego, zaprawione są na przyw ożon ym  z innych 
dalszych ob jek tów  leśnych torfie, oczyw iście od­
pow iednio odkażonym , a mają być skuteczne na 
zupełnie już inne choroby, przeważnie kobieco. A  
w ięc —  poniekąd, bazar leczn iczy.

Co jednak uderza ku ujmie tego uzdrowisku, to 
brak lekarza ordynu jącego na miejscu i w ogó le  
lekarsk iego polecenia kąpiel latoszyńskich. Można 
tu w idzieć  kulejących i sparaliżowanych, szukają­
cych zbawienia w e wodacli latoszyńskich, ale- ni­
gdy  jeszcze Latoszyn  nie gościł autorytetu  choć­
by dla sprawTdzenia ..uzdraw iających11 kkarbów 
ziemnych.

Co zatem  w płynęło na powstanie tego dość za­
gadkow ego  kąpieliska?

W szystko  zdaje się polegać na... legendzie in­
dow ej. Przed  w iekam i czynne tu być m iały obfite 
i „cu dotw órcze11 kąpiele, które jednak przed bez- 
mała stu la ty  —  z kary Bożej za ludzkie rozpusty 
i grzechy —  zn ikły jednego dnia naraz z pow ierzch­
ni. T y le  legenda. O prowadzający nas gospodarz ła ­
zienek kom fortow ych poprow adził nas na obszerne 
m iejsce na terenie zakładów , gdzie naonczas, w 
zam ierzchłych czasach, m iały być owe legendarne 
zakłady kąpielowe. Jest to duży, rozkopyw any o- 
becnie plac, na k tórym  nasz przewodnik zademon­
strował nam cegłę i kamienie, jako wykopaliska 
„archeologiczn e11 z dawnych rumowisk. Naturalny 
układ drzew  na jednym  końcu lasu ludzie uważają 
za pozostałość po dawnej a ieji spacerow ej, a dla 
ostatecznego rozw iązania piętrzących się w ątp li­
wości zapewniał nas nasz przewodnik, że w e w y­
niku przeprow adzonego badania, sam stw ierdził w  
ew idencji katastralnej fak t istnienia na tein m iej­
scu w  początkach ub iegłego stulecia aż 14 budyn­
ków , św iadczących o stosunkowo dużym tu nie­
gdyś  zakładzie zdrojow ym . Co najciekawsze, to  
studnia, należąca do zakładów  kom fortow ych, 
która zdaniem naszego przewodnika, jes t identycz­
na ze studnią, k tóra przed w iekam i przyw racała 
rów n ież do zdrow ia naszych pradziadów.

Oczyw iście, że czynnik ten jest znakom itym  
wabikiem  dla szerokich mas, k tóre z natury skła­
niają się raczej ku zabobonom i znacborstwom  ani­
żeli do m edykam entów , nieokryty<’h najcieńszą 
warstw ą m gław icy. Istn ie je  nawet wśród kuracju­
szy przekonanie, że w oda w zakładzie chłopskim 
zaw iera w ięcej sk ładników  leczniczych, aniżeli w o­
da drugiego zakładu, higienicznie lep iej postaw ione 
go. W yobraźn ia  człow iecza, tam gdzie  chodzi o

leczenie, zaw ierza —  choć nic.świadoińiż- i mimo- 
woii —  raczej wszystkienia. co jest w ięcej pospo­
lito i prym itywne. W szak dopiero niedawno opo­
wiedzieliśm y w  „N ow ym  Dzienniku”  (por. Nr. 321 
z 30/11 1931) „h is lo rję  o lekarzu, k tóry wol; na wsi 
być znachorem11, h istorję której bohater Dr. Fer­
dynand Dolane we wsi Borek W ie lk i powiatu rop­
czyck iego, c ieszy się dotąd świetną praktyką le- 
karskc-znachorską. D ziwnym  wiec- zbiegio.nj .oko­
liczności, pow iat ropezyek i okolony jest obecnie 
dwoma sensacyjnem i ośrodkami leczniez .-kuracyj­
nemu mając na gran icy północno-wschodniej loka- 
rza-zaaehora. a na gran icy zachodnio-poludniowej 
kąpielisko, okryte  zagadkow ą tajemnicą...

A  propos opinji. W o d y  latoszyńskie dokazują w  
oczach publiczności poprostu cudów. Opowiadają, 
że w iclotn i kuracjusze Piszezan. Cieplic, i innych 
sławnych kąpiel zagranicznych, dopiero we wodach 
latoszyńskich duznali ulgi na swe cierpienia.

Tym czasem  Latoszyn  ma przed sobą świetną 
przyszłość. Już obecnie przew ija się tam dziennie 
ponad 100 gości t. zw. dojezdnych. P rzyb yw a ją  
oni furmankami z oko licy , by po zażyciu  kąpieli, 
w rócić zaraz do domu. Letn icy , sta le tu m ieszkają­
cy przez 4— 6 tygodn i, w liczb ie zresztą kilku, 
przew ażnie nie raczą się kąpielą. P rzebyw ają  tam 
jedyn ie  d la „św ieżego  pow ietrza11. Ceny są tu sto­
sunkowo bardzo niskie. M ieszkania w  nowocześnie 
urządzonym pensjonacie w ahają się w  cenie 20 do 
65 zł. Obiad z kilku dań kosztu je w  pensjonacie 
1 zł. 50 gr. N ieu żyw a jący  potraw  nierytaalnych 
(w iększość kuracjuszy jak  zw yk le  stanow ią tu Ż y ­
dzi): jeżdżą  po zakupy do D ębicy. Dużo z gości 
zakwaterowanych 'je s t  w pobliskich chałupach, 
gdzie  oczyw iśc ie  w kt i m ieszkanie są bardzo ta­
nie. Ceny kąpieli wynoszą, w zakładzie now ocze­
snym 1 zł. 50 gr.. zaś w łazienkach chłopskich od 
1 zł. do 1 zł. 20 gr. i zależnie od wanny, drew n ia­
nej czy  kam iennej). U zdrow isko to jest oczyw iście 
„d z ik ie11, nie należy bowiem  do Związku uzdrowisk 
polskich i żadne taksy zdrojuwe tu nie obowiązują.

Dodać wkońeu należy, że łazienki chłopskie, jak 
kolw iek  o 4 tyłko-kabinach, obfitu ją w w iększą i- 
lość kuracjuszy, aniżeli konkurencyjne, k tóre w  
ilości 11 kabin obliczone są na w ięcej osób, a  to 
też nie ze w zględów  oszczędnościowych (różn ica 
ceny jest drobna), ale raczej naskutek wspomnia­
nego pow yżej, sam orzutnego zresztą poglądu na 
większą ich skuteczność.

Latoszyu ow i rokują najlepsze w idoki rozwoju. 
Może to m iniaturowe uzdrowisko rozrośnie się k ie ­
dyś, może już w  niedalekiej przyszłości, w  duże 
miasto kąpielowe.

Ropczyce, we wrześniu.

N. Hilier.

Kamienny chłopiec ulubrefccem miasta
Co oznacza Manneken-Pis w Brukseli!

N a tyłach ratusza, w  starej dzieln icy Brukseli, 
stoi na p lacyku  m iejskim  jedyn y  w swoim ro­
dzaju w odotrysk  bardzo n ieprzyzw oity  i wzrusza­
jąco naiwny. Jest to figu rka  k ilku letn iego chło­
paczka. k tóry  zachowuje się dość niesfornie, speł 
niając rolę fontanny.

Zw ą go  Manneken-Pis. Nagusck ten prześlicz­
nie wymodelowany* w  bronzie, jest od k ilkuset lat 
ulubieńcem miasta i całego kraju. T ak  jest ko­
chany, że  aż przestał być n ieprzyzw oity . N ik t też 
nie ma mu za złe, iż stale obraża poczucie skrom­
ności.

Skądże się w zią ł ten w odotrysk?
R zecz działa się w  roku 1567, pełnym  okrutnych 

wspomnień, k iedy  to  Ferdynand książę A lba peł­
nomocnik kró la  hiszpańskiego wkraczał do Bruk­
seli, po stłumieniu powstania w e Flandrji.

Na w ieść że k rw aw y tyran zbliża się dr wrót 
miasta, ludność poukryw ała się w  domach. N ik t 
nie chciał w y jść  na spotkanie, choć książę żądał 
by go  pow itano jako zw ycięzcę.

Jeden ty lk o  m ały człow ieczek  wyszedł, a był 
nim syn burmistrza, 7-3etni Julek van K nocke 
noorde Chłopczyna, stanąwszy przed  namiestni­
kiem Hiszpanji, pozw olił sobie na gest świadcz-’ 
ey o całkow itym  braku uszanowania.

Gest ten po wypędzeniu H iszpanów, został u- 
w leczn fony w  rzeźbie. M ieszczanie, chcąc uczcić I 
brawurę dziecka, uitawili jego podobiznę w  tem l

właśnie miejscu, w ktorem  książę A lba spotkał się 
z afrontem.

„Onzere klijne maiineken11, czy li „nasz m ały 
cz łow ieczek ", lub krócej Manneken-Pis, sym bo­
lizu je od tej chw ili dobry humor i w erw ę brabanc- 
ką.

Niem ai jednocześnie z powstaniem  polskiem w y 
buchto i w B elg ji powstanie w roki; 1830. R ozle ­
piono w tedy  lakon iczne p lakaty: „W  piątek ilu ­
m inacja, w sobotę manifestacja, w  niedzielę re­
w o lucja11.

I istotnie, gdy  aktor de M erodc wyszedł na sce­
nę teatru Monnaie i zaśpiewał refren „Am our sa» 
cre de la  patrie11, entuzjam ogarnął w idzów . R oz­
b iegli się. niosąc hasło rew olty . W e  wszystkich 
kościołach uderzono w  dzwony. T e jże  noey w y­
w iązały  się walki.

M ałego Mannekena m ianowano nazajutrz ho­
norowym  powstańcem. Dostał kokardę patrjotów , 
A  k iedy do B elg ji przyjechał Skrzynecki, by zre­
organizow ać armją, ''otriierzc 1-go pułku grenadie­
rów  uchwalili, że Manneken będzie ich kompanem.

Dość długo Maunoken-Pis figu row a ł na liścio 
pułku jako grenadjer. Dopiero Leopold  II, specjal­
nym dekretem , m ianował go ..w uznaniu zasing11 
starszym  grenndjerc-m oraz nadal mu order.

Od te j chwili sypia się zaszczyty . Starszy gro- 
riadjer Jul es van Knockenoorde otrzym uje mun­
dur, który ma praw e przywdziewać w dniu św ię­
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ta  1-go pułku grenud jerów . D osta je pozatem  w iele 
odznak. Inne m iasta ogłaszają, g o  obyw atelem  ho­
norow ym  i  p rzysyła ją  mu w  darze stroje ludowe.
N iem al każdy pułk mianuje go  tow arzyszem  bro­
ni, cechy rzem ieślnicze —  honorowym  prezesem.

W  roku 1914 N iem cy w kraczają do Brukseli, a 
Manneken-Pis d rw i sobie z najeźdźców  jak  za­
d rw ił z księcia A lo y . T o  też po upływ ie czterech 
la t kró l A lb e rt „za  dzielną pos taw ę" p rzyznaje mu 
awans na kaprala i  w łasnoręczn ie przypina mu do 
munduru K rz y ż  W ojenny.

W  przechowaln i ratuszowej można obecnie o- 
g iądać przeszło 250 urundurów i strojów , które Man 
neken-Pis dostał w  darze od w dzięcznych  roda-

R A D Y  T W O J E J  N IE  PO TR ZE B U JĘ .

Znany żydow sk i h istoryk  opow iada w  sw ojej 
książce następujący, w ie lce  charaktery ■.ty czn y  e- 
p izod:

W  Berlinie w ystaw iła  żydow ska trupa „H am ­
le ta " —  po żydow sku oczyw iście.

W  znanej scenie: - I
„O fe ljo , idź do k lasztoru " —  repliku je O felja : 

,IPanie, zmiłuj się nad n im " —  „O  nieba, we­
sp rzy jc ie  go  swą łaską" i t. d.

A le  nasza O fe lja  m iała sw ój w łasny tekst i k ie­
d y  H am let pow iada:

—  „ Id ź  W aćpanna do k lasztoru".
O dpow iedziała mu O felja :
—  R a d y  tw o je j —  mości książę —  nie potrze­

buję...

R O Z S T R Z Y G N Ą Ł .

W  teatrze L ipow sk iego  w  W iln ie  w ystaw iono 
w  sobotę popołudniu starą sztukę Jakóba Gordi- 
na „Ż yd ow sk i król L ir " .  Z azw ycza j z takiej, już 
ogranej sztuki nie robiono prób, bo w szyscy  ak- 
ioT7y w  trupie g ra li już w  niej —  i b y ła  pdn a  ob­
sada. A le  p rzytra fiło  się, że na rolę „S zm a l" było  
dwóch zgranych ak torów : Icchok  N o żyk  i Sztra jt- 
man.

I  oDaj uparli się. Jeden drugiemu nie chce uE tą- 
pW tej roli. N ie  pom agają persw azje ak torów , nie 
pom ogła  interwencja dyrekcji i reżysera. Obaj u- 
charakteryzow ali się i  ubrali —  go tow i do w ystę­
pu.

A  tu tym czasem  jest coraz późn iej, a  w  teafrze 
jgalerja ję ła  tupać nogam i —  tak dalece, że po li­
c jant musiał zajrzeć za kulisy, co się tam dzieje 
tak iego.

T u ta j dow iedzia ł się o sporze —  w ięc bez cere­
g ie li kazał obydw óm  aktorom  prosto ustaw ić się, 
Zm ierzył ich z gó ry  na dół —  a, że N ożyk  b y ł w y ż ­
s z y ,  zaw yrokow ał poważnie:

—  On musi grać!
I  rzeczyw iście N o żyk  gra ł

O N  W C IĄ Ż  G R A  K O M IS A R Z A  PO L IC J I.

A k to r  Heiman M eizel —  dziś chory i  już nie 
gra  —  był znany ze swoich doskonałych kaw ałów .
A  poza tem miał dziw ny zw ycza j —  lubial się za­
gapić i w tedy  zapominał o całym świecie.

Meizel g ra ł k ilka sezonów z Jakóbem  Adlerem  
w Grandteatrze —  w N. Jorku —  w sztuce La te i- 
nera rolę rosyjsk iego Komisarza policji, k tó ry  no­
si w ielk ie faw ory ty . Z  Grand-ieatru przeniósł się 
M eizel dc Peapels-teatru.

Idz ie  Meizel razu jednego w ieczorem  do teatru, 
gdz ie  ma grać rolę w łaściciela domu w  sztuce 
L.bina. N a pew nej u licy zagapił się tym czasem  na 
afisz z Grand-teatru. w  którym  akurat grają tę 
samą sztukę Lateinera, w k tórej on gra l rolę ko­
misarza policji. Zapomina się na chwilę pędzi Jo 
Peapelsteatru —  wchodzę do swej garderoby, u- 
b'era- rosyjsk i mundur, charakteryzu je się na ko­
misarza polic ji z w iplbilni faw orytam i i tak ubra­
ny. w ychodzi na scenę.

G dy Meizel w yszed ł na scenę —  a zamiast w ła­
ściciela domu. z praw dziw ie  żydow sk ie j dzieln icy 
daw nego N . Jorku, ukazał się rosyjsk i kom iearz 
polic ji —  powstał w  teatrze w ielk i tumult-. A k to ­
rze na scenie mocno zmieszani, ję li krzyczeć:

—  Meizel. co =lę 7 tobą dzie je  — grasz dziś 
g rzee ite  właściciela domu!...

ków.
Onegdaj w rocznicę w k .oczen ia  księcia A lb y  

do miasta, odbyły  się tradycy jn e  'uroczystości ku 
czci Manneken-Pis’a. Radosny kiermasz tem ró 
żnił się od innych, że bohaterem dnia był mały 
obyw ate l z w ieku X V I. pulchny nagusek z szel­
m owską roześmianą buzia..

Od trzystu kilkudziesięciu la t śm ieje się Manne- 
keu-Pis do przechodniów, ja k gd yb y  chciał pow ie­
dzieć: „Oh qucl zw anzc!" co m ożna przetłum aczyć 
gw arow o : ..A  to ci kaw a ł".

N ik t nie zaprzeczy, że kawał z H iszpanami u- 
dał mu się n iezgorzej M ieszczanie zachowali do­
brą pam ięć o siedm ioletnim  junaku.

Dopiero w ted y  opam iętał się M eizel i podczas 
g ry  zeszedł ze sceny.

JESZCZE  N IE  —  C ZA S  JESZCZE .

Pewna trupa gra ła  w  Manchester —  bez pozw o­
lenia. P o lic ja  dow iedzia ła  się o tem i wysłano po­
lic jantów , by  przerw ali przedstaw ienie. Polic jańci 
w eszli na scenę i ściągali stamtąd aktorów .

G iano sztukę p. t.: „Ś lepa  s iero ta". W  sztuce 
tej jest scena, w  której polic ja  ma wejść i areszto­
wać te osoby, k tóre  akurat znalazły się na scenie.

Pływające palarnie opium
Śród rzeszy rozlen iw ionych turystów , baw iących 

na R iv le rze  francuskiej i pożądających w ciąż no­
w ych  rozryw ek , tudzież podn iety dla nerw ów  roz­
strojonych, cieszą się obecnie w ie lką w ziętością 
p ływ a jące palarnie opjum.

Palarn ie  tego rodzaju p ow ita ły  wskutek suro­
w ego  nadzoru, jakiem u pod lega ją  ze strony poli­
c ji francuskiej w sze lk ie  podejrzane lokale scha­
dzek ua lądzie stałym , i m ieszczą się na pięknych 
jachtach żag low ych  lub m otorow ych , m ających 
wszelk ie pozory  statków , należących do miłośni­
ków  sportu żeg lugow ego .

I  napróżno policjant, k tórego  podejrzliw ość 
w zbudziłoby liczne tow arzystw o, wsiadające na 
jacht taki. zarządziłby rew izję  tego  jachty. Pom i­
mo najskrupulatniejszych poszukiwań, nie znalazł­
by  na nim ani odrobiny opjum, ani też fa jek , lam ­
pek, ig ie ł i innych utensyljów , używ anych przez 
pa laczów  opjum, w szystko to  bowiem  znajdzie się 
na pOKładzie dopiero w ów czas, g d y  jacht m inie 
granicę w ód terytorja lnyeh  i znajdzie się na peł- 
nem morzu.

Tam  bowiem , w  pewnem miejscu, znajduje się 
kołysana przez fa le nieznaczna b o ja  z uw iązanym

Drugi konkurs
Zadanie Nr. 4

Szarady
iuł. A. Mantel).

1) C ztery nuty' napisz w  jednym  rzędzie,
A  zaraz znane imię kobiece będżie.

2) P rzy im ek  i m iara powierzchni wspak.
Zgadn ijc ie  jak i to  ptak.

Zadanie N r. 5
Lugoyryt
(uł. E, B lntt).

1) x ------------------ rozporządzenie, nakaz.
2) x ----------- ------- cień w  języku  m artwym .
3) x  —  —  —  —  w yższy  urzędnik.
4) x ----------------— słynne m iejsce b itew  na fron

c;e zachodnim.
5) x ------------------ drzew o.
6)  x ------------------religja.
7) x ----------------- państwo w  Europu
» )  x  —  —  wrażenie.
9) x  —  —  miara polska,

L ite ry  oznaczone x. czytane z górv  na dół. da­
dzą nazw isko g łośnego s tarożytn ego pisarza.

Nr. 25S

G dy sufler zobacz? 1 policję na scenie i myślał, te  
to są aktorzy, k tórzy mieli grać polic jan tów  —  
począł wołać najpierw  po cichu —  puczem coraz 
głośniej k rzycza ł na nich:

—  Jeszcze nie, clnnale, jeszcze nie —  kilka scen 
później, jeszcze jest czas do tej sceny!...

Z A M E R Y K I C H C Ą  M N IE J

Pew ien  dyrektor depeszował raz do M arka Arn- 
steina, żeby przyjechał do niego z kilkom a sztu­
kami. Arnstcin p rzyby ł doń z pięcioma sztukam i —  
m iędzy niemi p rzyw iózł k ilka  swoich oryginal­
nych, jak  i też p rzek łady z Eauptman; i S trird - 
berga.

W ch odząc —  zapytu je dyrek tor:
—  N o, p rzyw iózł pan sztuki?
—  Tak .
—  P ok aż pan.
A m ste in  w y ją ł sztuki i  podał dyrektorow i. ÓW; 

bierze do ręki, w aży  je  i pyta:
—  I le  pan chce za nie?
Arnstein spogląda zdziw iony na dyrek tora  i  za­

pytu je;
—  A le i  pan musi w p ierw  w iedzieć, ja k ie  ja  

mam sztuki —  Hauptmana i  Strindberga.
—  Poco mi to w iedzieć, kto zna tych p isarzy?—  

i  d yrek tor nadal trzym a sztuki w  ręku i w aży  je.
—  Ile  pan chce za nie? —  pyta.
—  800 rubli.
—  Co pan gada? —  odDowiada- dyrek tor i w  

daLzym  ciągu w aży  te sztuki —  oto, dopiero dwa 
tygodn ie temu dostałem z A m eryk i w iększą pacz. 
kę ze sztukami i zapłaciłem  za nie ty lko  400 rubli.

C. d. n.).

do niej i pogrążonym  w  m orzu w orkiem  gum owym  
szczelnie zam kniętym , a zaw ierającym  zapas opjum 
i w szystk ie przyrządy do palenia tego narkotyku.

Gdy po nocy spędzonej na morzu jach wraca do 
portu z pasażerami, k tórzy  zaspokoił-' sfvą żądzę 
silnych wrażeń, wspom niany w orek  gu iAew y, u- 
czep iony do beji, już pogrą ży ł się znów w falach 
m orskich i ty lko  w yb lad łe oblicza pasażerów  oraz 
ck liw a woń opjum. która nie w yw ietrza ła  jeszcze 
z kabin jachtu, m ogłyby św iadczyć do jak iego  
służył celu.

G R Z E C Z N Y  GOŚĆ,

W  ogródku restauracyjnym .
—  Proszę, panie starszy, może macie jeszcze 

coś c iep łego oprócz p iw a? (U lk ).

N A P R A W D Ę  C H O R Y !

— D laczego nie był pan w czo ra j w  biurze?
—  Byłem  chory, panie dyrektorze.
—  C zy ma pan św iadectw o lekarsk ie?
— N ie, panie dyrektorze, byłem  naprawdę chory.

rozrywkowy
Zadanie N r. 6

Zagadka matematyczna
uł. „M arsa l".

L iczbam i od 1 do 9 dokonać takich dwu uzia 
łań (n. p. ty lko  dodawanie i odejm owanie, ty lko 
ty lk o  dodawanie i mnożenie, ty lk o  dodawanie 
i  dzielenie, ty lk o  odejm owanie i mnożenie, ty lko  
odejm owanie i dzielenie, ty lk o  m nożenie i dziele 
nie), bv w  rezultacie otrzym ać liczbę 100.

W arunek: K ażd a  liczba może być ty lk o  jeden 
raz użyta przy działaniu.

* * *

W A R U N K I K O N K U R S U .

Do naszego drugiego konkursu rozgryw kow ego 
dopuszczeni są wszyscy nasi C zyteln icy , o ile  nad 
sylać będą rozw iązania zagadek w oznaczonych 
terminach wraz z kuponami. N azw iska osób k ;ó 
re nadeślą trafne rozw iązanie zagadek um ieszczo­
ne będą wraz z rozw iązaniem  fza dwa tygodn ie ) 
N agrody  ogłosim y w  term inie późniejszym .

*  *  *

Term in nadsyłania rozw iązania pow yższych  za­
gadek  up ływ a dnia 27 w-ześnia. Kupon N r. 2 za­
m ieszczam y na itr . 3-ciej dzisiejszego numeru.

Anegdoty z  teatru żydowskiego
(Wybpał i spolszczył Leon Herbst)

i i i .

II
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYG O D N IO W Y „N O W E G O  DZIENNIKA s s

Sftara i ncwa chirurgia
„Jaka  n iezw yk ła  w ładza tkw i w tem, iż można 

rozstrzygać  o życiu  judzkiem . A  jak  poważno o- 
bow iązk i są z tem złączone! Chirurg w ie lk iego 
szpitala lub o rozgałęzionej praktwce prywatnej 
niemal codziennie staje w obec tego areytrudnesjo 
zagadnien ia rozstrzygan ia o życiu ludzkiein. Jest 
en  niemal wszechw ładny, nie pod lega  kontroli 
ustaw ow ej (chyba gdy  chodzi o w ypadki zbrodni), 
rządzi się ty lko  prawem moralnem. Jest n ieogra­
n iczonym  panem w obec chorego, który zdany jest 
'zupełn ie na jego  ija gn ozę  i  na siłe i zgrabność 
je g o  ręki. Przez swe porady i przez sw e czyny 
staje się chirurg n iejako panem iodu ludzk iego; 
sędzią jego  jest ty lk o  jego  własne sum ienie".

Oto słowa, zaw arte w  mądrej książce dra. F or­
gue, profesora chirurgji na un iwersytecie w  Mont­
pellier, zatytu łow anej „N a  progu ch irurgji".

Pro f. F orgue stw ierdza, że chirurgja nowocze­
sna poczyniła w ie lk ie  postępy. Chirurgja żołąd­
ka, systemu nerw ow ego, g ru ź licy  i t. d. chlubić 
■się może n iezw yk lem i rezultatami. G łówna w ar­
tość jednak książki polega na zestawieniu daw­
nych i  now ych metod cm rurgicznych i na okaza­
niu przeciw ieństw  m iędzy dawnemi a nowem i lat-y-

S lynny chirurg francuski, Am broży  Parć, fzroar 
ły  w  1590 r.), zw yk ł b y ł m awiać do swoich pacjen-' 
tów : ,.Ja przeprowadziłem  operację, ale B óg niech 
cię u leczy ". Jeszcze do niedawna chirurg podo 
bny był do rolnika, k tóry , zoraw szy rolę i zasiaw­
szy, oczekuje żniw ; musi je  przyjąć, jak  Bóg da; 
■jest bezradny wobec żyw io łó w : gradu, zimna i bu­
rzy.

T e ra z  natomiast chirurg odpow iedzia lny jest 
nie ty lko  za sam zabieg, ale również za je go  na 
stępstwa. S łyszy  się nieraz, jak ludzie m ówią o 
:danym  chirurgu, że „ma szczęśliwą ręk ę". Otoż 
!przesłankam i tego szczęścia są: zarządzenia o-
'chronne. poprzedzające operację; tec.hnicz.ne w y ­
konan ie je j, zgodnie z przepisami w iedzy ; staran­
n e  baczenie na wszystk ie ob jaw y chorobowe po 
operacji. Bezsprzecznie zdarzają się n ieszczęśliwe 
w y p a d k i których  nie można było  przew idzieć ani 
'im zapobiec. Stanowią one ostrzeżenie d la chirur­

ga, aby sumiennie ocenił w przódy fizyczną  siłę 
odporną, pacjenta, aby ob liczy ł granice żyw otnych  
sil człow ieka, na k tórym  ma być dokonany zabieg 
chirurgiczny.

D zisiejszy chirurg nić może w ięcej lic zy ć  na to, 
że mu się przyzna „oko liczności łagod zące " n. p. 
zlą porę roku lub epidemje. C zytam y w starem 
dziele medycznem, że w jednym  ze szpitali p a ry ­
skich m iędzy znajdującym i się na sali 30 pacjen­
tami zmarło po operacji 12; jako pow ód podaje ta 
stara książka, że szalał w tedy  orkan i pacjenci 
tak się przelękli, że —- zmarli. Dziś w iem y, że 
takie wytłum aczenie jes t naiwne i śmieszne. Po- 
prostu zanieczyszczenie ran, in fekcja  wskutek nie- 
dość czystych rąk lub niezbyt oczyszczonych  in­
strumentów chirurga —  oto praw dziw e p rzyczyn y  
n ieszczęśliwych w ypadków , które ongi takie spu­
stoszenie czynny na oddziałach chirurgicznych.

N iezw yk le  interesujące są przyk łady, jak ie p ro­
fesor Forgue podaje z czasów przed w prow adze­
niem narkozy, przed zdobyciem  przez naukę umie­
jętności energicznego tam owania krw i i przed 
rozpowszechnieniem  antyseptyki i aseptyki. W  bi­
tw ie  pod M oskwą n. p. słynny chirurg arm ji na­
poleońskiej, baron Dominik La rrey , am putował 
ramię jednego z dow ódców  bataljonu. Tuż po o- 
peracji wsiadł ów  o ficer na konia i rozpoczą ł od­
w rót do Francji; koń padł po drodze, ale jeździec 
po 4 miesiącach dotarł do celu.

A le  są to ty lko  indyw idualne w ypadki bohater­
stwa. Fak tyczn ie  ból jest strasznym tow arzyszem  
człow ieka. Paraliżu je on siłę działania, rozstraja 
nerw y, wstrząsa całą jaźnią. Najp iękn iejszą  zdo­
byczą  m edycyny jest to, że zdołała przeważnie u- 
w oln ić człow ieka  od tego  strasznego tow arzy­
sza —  bólu. Dziś chirurg przestał być postrachem 
chorego człow ieka: w yk on yw a  sw oje zabieg:' bez­
boleśnie.

N a  zakończenie jedno pytanie: k tóry  chirurg 
spełnia najlep iej swe zadanie? Am erykanie odpo­
w iadają : ten, k tóry  ma trzy „h “ . Hand. liead nnd 
heart (rękę, g łow ę  i serce).

Rad w lecznictwie
Pierw iastk i prom ien iotwórcze od niedawna bo- 

,'wiem zaledw ie od niespełna trzydziestu  lat, znaj­
du ją zastosowanie w  leczn ictw ie. E fek t działania 
[polega na tem, że p rom ien iotw órczy pierw iastek, 
jak im  jest n. p. rad, emanuje ze siebie szlachetny 
gaz, pow sta jący na skurtek Tozpadu tego ż  p ierw ia ­
stka. Z tego  też powodu preparat radow y, :toso- 
■wany w  leczn ictw ie, musi byc  szczelnie zam knięty 
J rozpad emanacji musi być  rów ny je j produkcji. 

' P ierw szym i, k tórzy  w padli na pom ysł stosowa­
nia ciał prom ien iotwórczych w  leczn ictw ie, byli 
Francuzi. Dr. Danclos u ży ł po raz p ierw szy radu 
w  r. 1901-ym, po nim, w  r. 1904-tym. dr. Foreau 
de Courenelles począł radem  naśw ietlać dotknię­
te rakiem m iejsce organizmu ludzkiego, do k tó ­
rego to środka równocześnie niemal uciekł się le ­
karz am erykański, Abbe. P oczą tkow o  używano 
zw iązku radu z bromem, późn iej j  idnak z powodu 
rozpuszczalności tej soli i n iebezpieczeństwa w y ­
płukania je j z tubki sposób ten zarzucono. Poczę­
to  preparat radow y zam ykać b ą iź to  w gum owych 
kapsułkach, zaopatrzonych w  okienko z miki, 
bądźteż rozprowadzano na p łytce i  pokrywano 
lakiem.

Do końca w o jn y  św iatow ej, a naw et jeszcze 
przez k ilka  la t późn iej stosow ano rad jedyn ie 
przez nakładanie preparatu na leczone m iejsce. 
M?mo olbrzym ich częstokroć daw ek rezu ltaty jed ­
nakże nie spełniały nadziei, pokładanych w  tej 
metodzie. .Wreszcie uczony, dr. Btunm stw ierdził,

że działanie preparatu radu sięga zaiedw ie na 3 
cm. w gląb  ciała ludzkiego.

Dopiero am erykańskie zdobycze na tem polu 
sprow adziły  sprawę leczn ictw a radow ego na no­

w e tory. Przedew szystk iem  w 1922-gim roku wy-, 
produkowano w  A m eryce  ty le  radu, ile dotych  
czas zdołano uzyskać na całym  świecie. R ów n o  
cześnie sam preparat radow y poczęto um ie-zeza* 
w  rurkach ostrych na kształt ig ie ł i wykonanych 
ze specjalnego stopu p la tyny  i irydjum . k tóre 
jednej strony doskonale filtro w a ły  promienie r». 
du, z drugiej zaś pozw ala ły  na wbijanie ich w eho 
re m iejsce. Metoda ta dała początek t. zw. chirur 
g j i  radowej. Obok nadziewania ig łam i radowem l 
w eszło w  użycie stosowanie w  podobny sposób 
emanacji radowej, k tóra rów n ież posiada w yb it 
ne własności lecznicze.

Jednakże działanie emanacji po 85 godzinach 
spada do Dołowy. M etoda ta, stosowana g łów n ie  
w  Am eryce, posiada w ie lką zaletę, m ianowicie 
rad pozostaje stale w  laboratorjum  i jedyn ie św ie- 
żą emanacją napełnione ig ły  zakłada się chorym . 
Ig łam i radowem i nakłuwa się raka ję zyk a  lub 
w argi, a ta k ie  otw iera  się drogą operacji położo­
ne głęb ie j raki n. p. raka krtani i tam  dopiero za ­
kłada się ig ły . P o  Am eryce  najlepszem i wynika* 
m i na polu rad joterap ji poszczycić się m oże Fran­
cja. N . p. w  k lin ice P roust’ a w  Paryżu  przy lecze- 
niu raka języka  za pom ocą radu otrzym uje się 40 
proc. zupełnego wyleczen ia.

Rad stosuje się rów n ież w schorzeniach gruczo­
łów . Leczen ie  tak ie odbyw a się w  ten sposób, że  
robi się naprzód na chorem m iejscu m askę z m ięk­
k iego wosku i po je j stwardnieniu, zależn ie od u- 
kładu chorych gruczołów , nakłada się w ew nątrz 
maski tubki z preparatem radu. O gólna zasada le ­
czenia radem jest daw kow anie n iew ielk ich lluści 
przez dłuższy czas, a to d latego, że promienie dzia­
ła ją  najsiln iej na kom órkę w  czasie je j podziału. 
Stosując dawkę radu przez d łuższy czas, obejm uje 
się je j działaniem w szystk ie kom órki w  trakcie 
ich podziału.

D iuższe badania nad źródłam i mir.eralnemj p o ­
zw o liły  w yk ryć  w  nich działanie emanacji rado­
w ej. Tak  w ody  m ineralne, ja a  i  borow iny, stosuje 
się dziś powszechnie p rzy  wszelak ich schorzeniach' 
natury reumatycznej. M iędzy innemi w  N iem czech 
żaczęto niedawno produkować emanację radow ą 
pod postacią inhalacji, kąp ieli i  w o d y  do  picia. 
Jednakże k ró tk i czas trwania emanacji, jako  t e ł  
używanie zam iast radu mniej w artośc iow ego me- 
zatoru spow odow ało brak zaufania i  wkońcu za­
niechano te j m etody. W  Polsce rad jako  środek 
leczn iczy  w prow adzono w  form ie zastrzyków  e* 
m anaoji w  w ypadkach  złej przem iany m aterji, w  
gośćcu staw ow ym , m iędzy innemi po raz p ierw szy 
w  K rakow ie , w  szpitalu św. Łazarza , z wynikam i 
naogół pomyślnemi.

Ccipcwiedzi redakcji
Hem: 1) i 2) Usunąć zaparcie, uregulować tryb 

życia. D jeta  m ieczno-roślinna, dużo cukrów i  tłu­
szczów. Letn ie  nasiadówki. —  3) K rw aw ien ia  mo­
gą  same ustać, ale o trwałem  sam ow yleczen iu  
niema m owy. —  4) i  5 ) W ym aga  zbadania, bo ta ­
k ie  pow iększenie gruczołu ta rczykow ego  m oże 
m ieć rozm aite p rzyczyny  i  zależn ie od tego rozm a­
icie też winno być leczone. N a  od ległość trudno 
sobie o tem w yrob ić  zdanie.

Brunetka F.: 1) Odnośna literatura jest dość bo­
gata; w  każdej księgarni znajdzie Pan i duży w y ­
bór. —  2) Mniej w ięce j do p o łow y  ciąży  (p rzy  za­
chowaniu pewnej ostrożności). —  3) Od szóstego 
miesiąca absolutnie szkodliwe. —  4) W skazana 
jedna lub dw ie kąpiele ciepłe (35 stopni Cels.) w  
tygodniu . Zakazane zimne kąpiele, gorące nasia­
dów k i i  kąpiele nóg. —  5) I  owszem , wskazane 
codzienne, regularne, ale n iedalekie spacery.

Stroskana czytelniczka N . Dz. G. Pra w d op o­
dobnie następstwo drobnych zaburzeń w  funkcjo­
nowaniu ja jn ików , jednakow oż bez uprzedniego 
zbadania trudno w  tej spraw ie głoe zabierać.

R ó ła : 1)  Zm yw ać j ł ó w ł r  dw a  m y  daieniile

w odą z octem. —  2) W  malutkich ilościach dopu­
szczalne, w  w iększych  szkodliwe.

Najn ieszczęśliw sza w  św iecie: P roszę się uspo­
koić! nic Pan i nie g roz i! Jest to zupełnii nieszko 
d liwe; tosamo d o ty c zy  i pocałunku.

Musa: N ie  zawsze m ożna w  takich wypadkach 
poradzić; na leży jednak próbować U jąć oko lice  
dookoła brodaw ki m iędzy palec wskazujący, a  
środkow y, jak  papieros, w yciągnąć ku p rzodow i 
i  podać dziecku do ssania. P rzed  karmieniem W 
ten sposób na leży  za każdym  razem  dokładnie rę­
ce umyć.

Zmartwiona, Szczucin: 1) Jeść jaknajm niej tłu­
szczów , n iew iele pokarm ów m ąeznych i słodkich. 
W  czasie ob jadów  nie pić płynów . —  2) W c ierać  
codziennie w  skórę g łow y , pom iędzy w łosy, spi­
rytus sa licylow y. N adto, o ile  to ty lko  m ożliwe, 
naśw ietlać g łow ę przynajmniej raz na tydzień  in­
tensywnie lampą kwarcową.

E. E., K a tow ice: Ze względu  na ow ą utratę
przytomności, o k tórej list wspomina, a k tóra nam 
jednak  w y a a je  się m ało prawdopodobną, radzim y
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zasięgnąć porady lekarka chorób nerwowych'.
N t Fhritis chronica: N ie  pozostaje n ic innego, 

jak  dalsze, dokładne przestrzeganie d je ty , unika­
nie w ys iłków  fizyczn ych  i przeziębień. B liższych 
in forraacyj udzielić może ty lk o  lekarz dokładnie 
obeznany ze stanem pacjentki.

Stroskany mężczyzna: 1) Skutki nałogu, o k tó ­
rym  Pan wspom ina, są n aogó ł p izecen iane; ta­
kich złych  następstw on za sobą nie pociąga. 2)

U  m łodego, zd row ego  m ężczyzny byw a ją  tego ro­
dzaju m edom agania najczęściej następstwem nad­
m iernej nerwow ości, w yn ik łe j poprostu —  z nio- 
doświadczenia. N ie  sądzimy, iżb y  specjalno lecze­
nie było tu potrzebne i wskazane.

H erm afrouyta: 1) N iew ie le  tu m ożna uzyskać, 
ale na w szelk i w ypadek  m ożna spróbować za ży ­
wania j repazatów , zaw ierających  w y c ią g  z gru­
czo łów  m lecznych zw ierzęcych . —  2 ) Zarów no ko­

szta, ja k  i czas trwania leczenia zależa od ob fito­
ści owłosienia, pon iew aż każdy w łos b yw a  tu  u* 
suwany zosobna. Ś ladów  nie pozostaw ia zab ieg 
ton —  o ile  jest w ykonany um iejętnie —  żadnych. 
W yk on yw a  go  każdy lekarz-kosm etyk. —  3) Na­
cierać skórę g ło w y  codziennie spirytusem salicy­
low ym .

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Heniyaa Leser*

kod znaniem „MaKKabiady"
Lis t z  Zakopanego

Od szeregu m iesięcy, bodaj od ukończenia 
„M akkab iady" palestyńskiej i  powrotu je j uczest­
n ików  w pielesze dom owe, dochodziły nas słuchy
0 m ającej się odbyć w  zim ie roku 1933, Z im owej 
M akkabiadzie w Zakopanem.

Zrazu nie zważam ) w iele na te pogłoski. W yd a ­
w a ło  się to  rzeczą zby t daleką i  zbyt piękną aby 
m ogło  stać się rzeczyw istością .

Dzisiaj stoim y w obec faktu : K om ite t Org. w 
K ra k o w ie  pracuje j^ łn ą  parą, w  Zakopanem  czy ­
ni się różnego rodzaju  przygotow an ia . Zakopane, 
a  dosłownie „M a k ta b i"  w  Zakopanem, znajduje 
się pod znakiem Z im ow ych Ig rzysk  Makkabi.

I  chociaż jeszcze parę m iesięcy dzieli nas od 
Chwili k iedy  narcia ize nasi zmierzą swe s iły  z a- 
,sami narciarstwa żydow sk iego w  Europie, pozw o­
l im y  sobie przedstaw ić nasze horoskopy i  zazna­
jom ić  szerszy ogó ł społeczeństwa żydow sk iego  z 
tym i, k tórzy  m ają sport żydow sk i w  Po lsce  re­
p rezen tow ać  na te j p ierwszej zim ow ej Makkabi a- 
lidzie.

Łel retarja t klubu w  Zakopanem, jest dosłow ­
nie ob legany przez zaw odników , k tórzy  zapo­
znają się z program em  im prez narciarsKich i  w y ­
b iera ją  najodpowiedniejsi ze d la  siebie konkuren­
cje.

W  biegach na 18 kim. (otwarty i do kombina­
cji) faworytami naszymi są: Warenhaupt, Zwi- 
kler, Seharfer, Schwarzbart, a także Blau i 0 -  
Den indor. W  biegu na 30 kim. największe szań­
ce mają nasi „Maratończycy", Warenhaupt i 
Schwarzbart, którzy w roku ubiegłym ukończyli 
bieg na 50 kim. o mistrzostwo Polski.
1 N a jlep ie j przedstaw iają się szanse W arenhaup- 
ł_ ,  k tó ry  łą czy  duskonałe k on dyc je  fizyczn e  z od 
pow iednim  treningiem, a dowodem  jego  zaintere­
sow ania jest fak t iż  ju ż teraz zaczą ł kontynuo­
w ać  dalek ie w yc ieczk i jako wstęp do suchej za­
p raw y, którą odbędą zaw odnicy nasi pod czuj- 
nem okiem  jednego z m istrzów  b ia łego  sportu.
! W  biegu zjazdow ym  z Zakop iańczyków  winni 
Rlę w yb ić  Blau i Oberl&nder, k tó rzy  m ają za sobą 
szereg zeszłorocznych treningów , a w ięc  znajo­
mość terenów, i  o ile  ktoś z zagranicy nie sprawi 
Im  niespodzianki m ają szanse na czo łow e m iej­
sca.
1 P rzew idyw an a  konkurencja o  odznakę W . Z. 
,,M akkab i" w yw oła ła  zrozum iale poruszenie.
Bmiało m ożna przew idzieć  start k ilkudziesięciu 
naszych członków, bow iem  cóż to jes t dla Zako- - 
p iańczyka „p rzew ie trzy ć " się kilkanaście kim, i  u- 
ly sk a ć  odznakę prawie, że bez wysiłku.

I Pozosta je  jeszcze sprawa Old Boy. W ie rzym y  w 
talent naszego mistrza Czaja, k tóry n ie ty lko  pę­
dzlem  utrwala sławę swoją, lecz także na nar­
tach zdobyw a nowe lau ry (uzyskał I-sze m iejsce 
W konkurencji O ld-Boy o m istrzostwo Makkabi 
krakow sk iej wraz z oddziałam i).

O skokach narazie nie pisze się 1 nie m ówi, cho­
ciażby z tego powodu, ażeby sobie zarezerw ować 
Jakieś konkurencje bez horoskopów, bo k to  w ie 
M> się stanie z nasze mi przepowiedniam i, k iedy 
c k a łe  się, te  „M  akkaLeusze”  z innych państw »ą  
4  klasę lepsi od naszych pupilów.

Dlatego nie będziemy swuli dalszych horosko­
pów i nie napiszemy, te pierwsze murowane miej- 
■ee w  biegu pań uzyska nasza doskonała Lotka  
fiohwarzbartówna...

Pod znakiem Igrzysk zimowych, przystąpił Za 
rząd „Makkabi** do masowej akcji propagando'

W p ływ  sportu na serce
ćw iczen ia  sportowe są w  zasadzie pożyteczne 

i  zdrowe. M ogą być w szakże także szkodliw e i 
n iezdrowe. T y lk o  racjonalnie i p lanow o prow a­
dzone zaDawy, g ry  i  ćw iczen ia sportowe, przyno­
szą organizm ow i ludzkiemu pożytek , zd row ie i  si­
łę. Chaotyczność i przesada, bezplanowość i for- 
sowność w  sporcie, szkodzą wybitn ie.

Racjonalność zaś sportow a nie m oże być pom y­
ślaną bez oparcia ćw iczeń cielesnych na zasadach 
anatom ji i  fiz jo log ji, a w ięc bez w spółpracy m e­
d ycyn y  ze sportem, k lubów  sportow ych  z leka ­
rzem. T a  w spółpraca tych dwóch czynn ików  czy ­
ni coraz w ieksze postępy i spotyka się z ogólnem  
uznaniem sfer zainteresowanych. Znaczenie i  roz­
w ó j poradni sportowych, oraz zaprowadzen ie obli­
ga tory jn e  lekarzy  k lubowych, —  są postulatem a- 
ktualnym.

Jedną z najw ażn iejszych podstaw m ożliwości 
uprawiania ćw iczeń sportow ych  jest —  zdrow e 
serce. O gran iczym y się zatem  dziś do om ówienia 
kw estji zależności ćw iczeń cielesnych od pracy 
serca. Fachow e spostrzeżenia lekarzy, zajm ują­
cych się i  obserwujących życ ie  i ruch sportowy, 
m ogą m .eć w ielk ie znaczenie dla aktyw nych  za­
w odn ików  i p racy  klubowej.

Jeden ze znaw ców  —  lekarzy  w  pow yższe j dzie­
dzinie w ypow iada się na temat pow yższy  w  na­
stępujący mniej w ięce j sposób:

W sze lk ie  ćw iczen ia aportowe i gim nastyczne 
m ogą być na leżycie w ykonyw an e ty lko  przy 
sprawnie działa jącym  mięśniu sercowym .

P rzoz „ćw iczen ia  sportow e" rozum iem y wszel­
k i ce low y w ysiłek  fizyczny , zm ierza jący do prze­
zw yciężen ia  pewnego oporu. T e  w ysiłk i m ożem y 
podzielić na statyczne i dynam iczne. Do statycz­
nych zaliczam y: zapaśnictwo, w iosłowanie, niekró 
re ćw iczen ia g im nastyczne; do dynam icznych: 
bieg, p ływ anie i ćw iczenia, należące do lekk ie j 
atletyk i. N iek tóre  ćw iczenia sportowe, jak  jazda  
na rowerze, są kom binacją wysiłku statycznego 
z dynam icznym.

Badania zaw odników  sportowych w ykaza ły , że 
najw iększe zm iany w ystępu ją w  mięśniu serco-

wem  u narciarzy, szerm ierzy, w ioślarzy , zapaśni­
ków , p ływ aków  i t. d.

Zm iany te n ie są wszakże szkodliwe, o ile  no© 
przekroczą pewnej gran icy. G dy jednak ćw icze­
nia sportowe będą uprawiane forsownie, m ogą  po­
ciągnąć za sobą w adę organiczną, szkod liw ą dla 
zdrow ia, a czasem nawet dla życia.

P rzyczyn ą  nagiego w yczerpan ia  mięśnia serco­
w ego  jest często brak odpow iedn iego treningu, 
brak system atycznych i ce low ych  ćw iczeń sporto­
w ych , k tóre w ykon yw an e przez dłuższy czas mo­
gą  nawet mniej w artośc iow y mięsień -ercew y 
przystopować do w ykonyw an ia  w ysiłków  znacz­
niejszych.

O i le  ćw iczen ia sportowe w yw rzeć  m ogą tak  ko­
rzystn y  w p ływ  na mięsień sercow y, wzm acniając 
go  i potęgując, to przez zbyt forsowne i nieumie­
jętne ich uprawianie m ożem y naw et zupełnie 
zd row y  mięsień sercow y osłabić i wyczerpać jego  
siłę.
. Zatem głów ną rzeczą w  sporcie jes t um iarko­

wanie w  treningu i system atyczność.
Bardzo ważną rzeczą jest kw estja  oddychania.
W iadom o powszechnie, że oddychanie i krąże­

nie k rw i są ze sobą w  ścisłej zaieżności. Otóż, w a­
d liw e i n iecelowe oddychanie obciąża pracę ser­
ca. D la tego  też praw id łow a i ekonom iczna tech­
nika oddechu posiada w ie lk ie  znaczenie dla pra­
cy  mięśnia sercow ego p rzy  w ykonyw an iu  ćw iczeń 
sportowych.

W ie lokrotn ie  poruszana i om awiana kw estja 
rekordów  i zaw odow stw a stoi rów n ież w  łączno­
ści z powyższym  problemem.

O ile  u zaw odow ych  sportowców , ubiegających 
się o palmę zw ycięstw a, często sfw ierdzam y oo- 
ja w y  przeforsow ania i stany w yczerpan ia mięśnia 
sercow ego, zmuszonego do w ytężonych  i długo­
trw ałych w ysiłków , aby w ydobyć ze siebie ma 
ximum sił zapasowych, to  z podobnym  stanem, 
spotykam y się rzadko u am atorów.

Pow yższe fachowa wyjaśnienia przyczynią się 
n iew ątp liw ie do na leżytego ujmowania i rozumie­
nia sportu, oraz racjonalnego stosowania ćwiczeń 
cielesnych, uprawianych w  purozumieniu i resrulo- 
wanych przez lekarzy sportowych. (hl.).

Rozmaitości sportowe
O T Y T U Ł  M IS T R Z A  B u K S E R S K IE G O  Ś W IA ­

T A  w szechw ag zakw alifikow an i zostali: Poreda. 
Scbaaf, W a lker , Cam era, R isco, Paolino, Han as 
Loughran, Griffiths. no i oczyw iście Stribbling. 
Sharkey i Schmelling.

R E W E L A C J Ą  T E N N IS O W Ą  U S A  jest Frank 
Parker, Po lak , zw ący  się w łaściw ie Franciszek 
Parkow ski, k tóry  niedawno pokonał Lotta .

T R A S A  TO U R  D E  F R A N C E  będzie w  przy­
szłym  roku szła odwrotnie, a  w ięc najpierw  na A l­
py, potem na Pireneje. D ługość trasy w ynosić bę-

wej wśród miejscowego społeczeństwa żydowskie­
go  i z tego miejsca należy wyrazić podzięaowa- 
nie tym wszystkim, którzy w  zrozumieniu donio­
słego znaczenia Makkabi, zasilają szeregi tejże, 
dokładając swoją własną cegiełkę do dzieła, któ­
rego nazwą jest Odrodzenie Fizyczne Narodu Ży­
dowskiego.

Zakopane wrzesień.
Zygmunt Horowitz.

dzie 5.000 kim., etapów będzie 23
O R TH , ongiś św ietny internacjonał węgierski 

M T K , gra obecnie w  drużynie Ofner i jest w  zna­
kom itej formie.

H O K E IŚ C I H IN D U S C Y , zdoD ywcy tytu łu  olim­
p ijsk iego są na tournee europejskiem. Pokonali 
oni Repr. Holandji 9:1. N iem iec Półn. 14:2. Repr. 
N iem iec 6:0.

L E K K O A T L E T Y K A  l w o w s k a  zaczyna się 
dźwigaS. Ostatnio uzyskano tam świetne wyniki.

W E  W IL N IE  otworzono tor kolarski ziemny.

M AD ISO N , rekordzistka św iatowa w p ływaniu ' 
(U S A ), ma przejść na zaw odow stw o.

WARSZAWA dysponuje kilku nowym i m łodym i 
talentam i tennisowym i. Są nimi Spychała. Gott- 
schałk, Konarska, Szabada, Strzeleccy.

MARTANO, am atorski mistrz szosow y świata, 
został zaw odowcem .

SCHERENS 7,w vc ię iy ł w szystk ich  ko larzy  św ia­
tow ych  w  Paryżu  i Brdksell. Jest on obecnie bez­
apelacyjnie najlepszym sprinterem świata.
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Leaderzy i outsiderzy ligowi remisują
Niespodziewane druzgocące kieski Wisły i Garbarni

T A B E L A  L IG O W AW szystko da się na święcie i w  życiu u c z c i 
jmzewiidzicć, niż wy.tmki fmtballowe. D latego nie lubi 
kny pirognozy. P rorocy  piłkarscy bardzo często się 
(ośmieszają. K tóż bowiem mógł przypuszczać, że W i 
Sla po zw ycięstw ie  nad Legią  w  samej W arszaw ie 
juJegn.e w  tan okropnym stosunku Ruchowi, pokona 
nemu pnzez Czarnych, —  że Cracovia po katastrofal 
inej porażce z  Garbarnią zremisuje z Pogonią w  
jłwtfm grodzie. —  że świetna z  C ra ;ov i|  Garbarnia 
jpnzegra nieszczęśliwie i zaw iedzie i  Legia. — że po 
(kiuor ,ia pnzez Czarnych W arta w ygra z ŁKSem  —  
tt że w reszcie, idący od zw ycięstw a do zw ycięstw a 
(Czarni nie zw yc iężą  słabej Polonii. W  ten sposób 
■czoło i dół tabeli są nadal niezmienione. W zm ocniły 
IsJwe stanowisko Legia i W arta, a także Rncb. Cią­
g łe  jeszcze muszą się biafoczerwonii obawiać P ogo ­
dni, która ła tw o może się z nimi zrównać. Cala pierw 
isza czwórka staje w  szranki o prymat i w ielk ie nas 
ucżekaią jeszcze niespodzianki. Ogromnie dziwną jest 
;zmiana charakteru i typu W isły . Należała ona zaw- 
[sze do najstalsizych i najpewniejszych zespołów. 
(Dziś jest ona zmienną, nieobliczalną i kapryśną. 
Wogóke krakowska klasa nie spisuje się nadwyczaj- 
!nie. (hi.)

(W yróki ligowe i  dalsze wiadomości sportowe zob. 
.na str. 12).

Klub g ie r  pkt. st br.

1) C racov:a 18 26 50:23
2) Pogoń 16 22 25:13
3) L eg  ja 16 20 31:16
4) W arta 16 19 43:33
5) LKS. 17 18 33:24
6) Ruch V 16 28:25
7) W’ isła 15 16 28:29
8) W arszaw ianka 15 15 19:34
9) G arbatn ia 10 31 27:30

10) 22 pp. 15 11 24:38
Czarni 18 11 15:35
12) Po lon ja 16 9 17:40

W A R S ZA W IA N K A grała z Unia lubelską w  Lu
blinie ubiegłej s.oboty i niedzieli. uvskuiiąc wyniki 
5:2 i 10:1.

IV. LO T  PO ŁU D NIO W O -ZACH O D NIEJ PO LSK I
W  dniu wczorajszym  odbył się w  Krakowie IV. Lot 

Południowo-Zachodniej Polski. Lot odbył się o na­
grodę Imienia śp. por. Żwirki. P ierw sze miejsce zćo 
był Satiel (Aeroklub Śląski) 714.5 p.. drugie Krop 
(Aeroklub Krakowski) 6(53.4 p.. trzecie Sapora (A ero  
klub Slaski) 632.05.

Apel prezydenta Sokołowa
L o n d y n  ( Ż A T . )  P re z y d e n t  A g e n c ji  Ż y d o w ­

s k ie j  p. N a h u m  S o k o ło w  og ło s ił, ja k  ju ż  d o ­
n ie ś liś m y  te le g ra fic zn ie , apel do Ż y d ó w  n a  ra  

ły m  ś w ie c ie  a b y  w s tę p o w a li elo o rg a n iza c ji 
s jo n is ty c zn e j. P re z y d e n t S o k o ło w  w  o d e zw ie  
s w e j s tw ie rd za  m . in.t

S jo n izm  jes t obecn ie  je d y n y m  ra tu n k iem  d la  
■dziesiątków ' ty s ię c y  Ż y d ó w  i p o  ja k im ś  czas ie
■ b ęd z ie  ra tu n k iem  d la  setek  ty s ię c y  Ż y d ó w . S jo  
n izm  oznacza  gosp od a rcze  i m o ra ln e  w y z w o lę  
n ie  narodu  ży d o w s k ie go . Jest to  je d y n a  g o ­
dn a  o d p o w ied ź  n a  w s ze lk ie  p rześ la d o w a n ia . 
N ie m a  p ow o d u  do ro zp aczy . W y r z e c z e n ie  się 

i p ra cy  p a  rzecz  ż y d o w s k ie j P a le s ty n y  b y ło b y  
|dow odem  w e w n ę trzn e j b ezs iln ośc i. W  p o r ó w ­
n a n iu  z ty s ią ca m i la t w y t r w a ły c h  n a d z ie i i 
'b o h a te rsk ich  c ie rp ień  jed en  lu b  d w a  d z ie s ią t­
k i  la t  n ie  m a ją  zn aczen ia . P rz y s z ło ś ć  n a le ż y
■ do tych , k tó r z y  k o n tyn u o w a ć  będą  p racę. J e ­
ś li w  p o ró w n a n iu  z n aszem i w ie lk ie m i o c ze - 

.k iw a n ia m i, d o ty ch c za so w e  o s ią gn ię c ia  są sk rom  
n ie js ze , n ie  m a to is to tn ego  zn aczen ia . J es teśm y  
.p ew n i n a szego  sukcesu. R o z w ó j d z ie jó w  id ? ’ "  
w  n a szym  k ieru n k u . N a  A n g lię  m o że m y  w p ły  
nać je d y n ie  e m p iry c zn ie  p o p rze z  n aszą  sys te ­
m a ty czn ą  pracę, p o p rze z  w y trw a ło ś ć  i  od d a n ie  
W s z y s ik ie  in n e  m e to d y  a rgu m e n ta c ji m u szą  
Ichyb ić. W c z e ś n ie j  c zy  p ó źn ie j A n g l ja  zaakcep  
'lu je  ca łą  p o lity k ę  s jon is tyc zn ą . L e c z  p rzed tem  
p o lity k a  s jo n is ty c zn ą  p o w in n a  b v ć  z a tw ie rd zo  
na  p rz e z  ca le  ży d o s tw o

P rz ech o d zą c  do s y tu a c ji Ż y d ó w  w k ra ja ch  
Igo lu sow ych  p re zy d en t S o k o ło w  w s k a zu je  n a  to  
tże  w  w ie lu  k ra ja ch  E u ro p y  ś ro d k o w e j i W s c h o  
d n ie j d ro b n om ies zc za ń s tw o  ż y d o w s k ie  s tra s z­
l iw ie  zu boża ło . P o za te m  n a le ż y  się l ic z y ć  z n o - 
w e m i w y b u c h a m i p rześ la d o w a ń . N ie  w s zed z ie  
Ż y d z i są ob jek tem  k rw a w y c h  n a pa dów . W  

'w ie lu  m ie js ca ch  w o le l ib y  m oże  zn a le źć  b ru ta l 
ną śm ie rć  n iż  b yć  sk a za n ym i na śm ie rć  g ło ­
d ow ą , do k tó re j p ro w a d z i a n ty s e m ity zm  p o ­
p rzez  h ip o k ry z ję ,  ja k a  się k r y je  za ró żn em i ś ród  
k a m i ek on o m iczn em u  P zu ea  sie w  oczy. że 
w ie lk ie  m a sy  ż y d o w s k ie g o  d ro b n o m ie s zc za ń ­
s tw a  n ie  'm a ją  żad n ych  w id o k ó w  e g zy s te n c ji

w  k ra ja ch  g o lu so w ych , podczas  g d y  m o g ły b y  
się stać p o ży te c zn e  d la  r o z w o ju  Ż y d o w s k ie j  
S ie d z ib y  N a ro d o w e j.  O bok  a l i j i  c h a lu eo w e j n a  
le ż y  baczną u w a gę  p ośw ię ca ć  e m ig ra c ji s tanu 
śred n iego . O b y d w a  p rą d y  e m ig ra c y jn e  n ie  d a ­
ją  się o d d z ie lić . B ez  „w y p ie r a n ia "  k o g o k o lw ie k  
p rz e c iw n ie , z  p o ży tk ie m  d la  w s zy s tk ich  d o ­
koła . m ożn a zb u d ow a ć  n o w e  m ias ta  i g a łę z ie  
p rzem ys łu , d la  k tó ry ch  jest dosyć  m ie js ca . J e ­
d yn ą  naszą d rogą  d la  zw a lc z a n ia  w s ze lk ic h  
p rzesą d ó w  je s t zasada, iż  P a le s tyn a  zb u d o w a ­
na b yć  m usi naszą pracą .

P rzech o d zą c  do ró żn ych  k ie ru n k ó w  w  s jo -  
n iźm ie . N n h u m  S o k o ło w  w sk aza ł, że z ró żn ic z ­
k o w a n ie  id e o lo g ii s io n is ly c zn e j je s t sk u tk iem  

ró żn ic  ek on o m ic zn ych , g eo g ra fic zn y ch , w y c h o  
\ vaw czvrh  i p s y ch o lo g ic zn y ch  w  d iasp orze . 
B o zp ro s zk o w a n ie  p rzyn o s i w ie le  s zk od y  n a sze j 
p ra cy , lecz  tak i ju ż  iest los k a żd e j w ie lk ie j  
p ra w d y  w  d z ie ja ch  lu d zk ośc i. C zy s ty  b e r z l iz m  
p rzes ta ł ju ż  istn ieć , n o n iew a ż  Ież\  w  za ło żen iu  
dneha • m etod  ca łe j ob ecn e j m y ś li ż y d o w s k ie j.  
W  a k tu a ln e j r e a liz a c ji m u s ia ł on u lec  p rz e ­
m ia n o m  i o g ra n ic zen io m , k tó re  W z a  s ie z k a ż  
d ym  ro z w o je m  h is to ry c zn y m . H e rz l iz m  jest 
m a r tw y , le c z  ż y je  ia k o  nasien ie , k tó re  rośn ie . 
W k o ń c u  N a h u m  S o k o łó w  w y ra ż a  u b o le w a n ie  
z p ow o d u  n ied os ta teczn ego  n op a rc ia  u d z ie la ­
nego  Ż y d o w s k ie j S ie d z ib ie  N a ro d o w e j p rzez  
zn aczn e  od łam \ na rodu  ży d o w sk ie go . N a w e t  
w  ob ecn ych  o g ra n ic zo n ych  m o ż liw o ś c ia ch  m o 
zna b y ło b y  dokon ać zn aczn ych  p ostępów , r o z ­
p o rzą d za ją  e od n ow ied n iem ?  - ś rod ka m i. Jakże 
m o że m y  k ry ty k o w a ć  ten d en c je  a n ty s io n is ty c z  
ne w ś ró d  obcych , gdy  natra fiam y  na obojęt­
ność w śród  w łasnego narodu. N ie  wro ln o  stać 

i na uboczu , k a żd y  Ż y d  m u si p rz y jś ć  z p o m o -  
J ca w ie lk ie  j  s p ra w ie  od b u d ow y  ż y d o w s k ie j w  
i P a le s tyn ie . M usi p r z y jś ć  czas. g d y  b ę d z iem y  
| m ie l i  n o w e  setk i ty s ię c y  Ż y d ó w  w  k w itn ą c y c h  
* o s ied lach  w  P a le s ty n ie  ja k o  sp ok o jn ych  i r e s ­

p ek to w a n ych  o b y w a te li,  cenne ź ród ło  n a ro d o ­
w e g o  z d r o w ia  i trw a ło ś c i w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do ich  zd eg ra d o w a n y ch  i b ezd om n ych  braci.

—  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul Grodzka 
22, plac Mnteiki 3. uł. S ienkiew icza 2. R akow ic­
ka 12, D ietla 36 i plac Zgody 18.

—  NA FUNDUSZ KU UCZCZENIU PAM IĘC I 
B Ł P  D»a EDMUNDA SCHENKERA złożyli Danielo- 
wiie TiFesow ie Z! 100.

—  D LA UCZCZENIA PAM IĘC I B Ł P  Dr. EDMUN­
DA SCHENKERA złoży ł: na schronisko Jego imie­
nia: 'ni. Józef Lilienthal 40 zf., dyr. W ilhelm  P«rJ-

rmitter 20 zl.. dr. Józef Hołlender 10 zł. Roman Ge 
horsan 10 z?.. W ilhelm Teąper 5 zf.

—  ZA M IA S T  W IE tfC A  NA GRÓB FL. P. JÓZEFI­
N Y  IUDDOW EJ składa :a np Adolfow ie S ze rPr°w ic  
zt 20 r.a Zakład W yeb. c 'erót Żyd. (Dietla 64).

■ —oflo

ryW AKl.  CPPATl. LINOLEUM 
A. M&&EAUM. DIETLA 45

Cm dzień niesie?
O DSŁONIĘCIE PO M N IK A  PU ŁK . L1SA-KULI

R zeszów . 18. 9. (Te!, w l.) Dziś odbyły się tu w
0 b taft ości Prezydenta Rzeczypospolitej, MaTS-zalko- 
w ej Piłsudskiej, oraz przedstawicieli rządu. Sejmu.- 
geireuliicj: i licznych zw iązków  b. wojskowych mpo- 
nującc uroczystości, zw iązane z odsłonię..ern pom­
nika młodocianego bohatera śp. piflCL Leopolda LŁsa- 
Ku>li. Odsłonięcia pomnika dokonał imieniem kt.mte- 
tu obywatelskiego burmistrz m. Rzeszowa KrakiJsk;. 
Imieniem rządu przem ówił miin. Jędrzsiewi-cz. v a -  
wiając poległego w  23-eim roku tycia pułkownika, 
jako w zór polskiego bohaterstwa, godoy naśladowa 
nia przez młodzież.

KOM ORNIK  P O M A G A Ł  OSZUSTOM ... 
czy i! samochód zadarmo

Ofiarą n iezw ykłego oszustwa padł technik denty­
styczny, Serwetnik. zamieszkały w  Kielcach.

P . Sgiwetn ik niedawno zakupił w  jednej z firm 
samochodowych luksusową limuzynę. P o  wpłacenia 
9 tysiięcy złotych, pozostałą należność — 7 tys ięcy 
złotych postanowił spłacić w  ratach po 400 zł. m łe- 
'.ięoznie, na co w ystaw ił firm ie weksle. I

Jakie było zdumienie Se-wetańka, gdy zgłosił się 
do niego Konstanty Paw licki, rzekomo przedstaw i­
ciel fitrmy samochodowej w  Sochaczewie, oświa-dczi 
;ąc, że  na m ocy wyroku sądu grodzkiego w  W ars za 
w ie  uzyskał zabezpieczenie powództwa w  wysoko- 
ści S00 zf. i na sumę tę komornik zajął samochód 
Serwefriika.

Zdumiony dentysta nie oponował przeciw  czynno­
ściom komornika, natomiast zw rócił się do finmy sa 
mochodcwel z zapytianien., czem  należy motywom 
wać podobne postępowanie.

Odwrotną poczta nadeszła odtKJwiedź, z  które) 
wynikało jasno, że firma nic o niczem, nie wiiie 1 żad­
nych kroków  przeciw  Serwetnikow i nie w szczy ­
nała.

Zrozpaczony p Serwetnik natychmiast Zawiadomił 
Policję, która stwierdziła, że  w yrok  sądowy został 
podrobiony tak zręcznie, że  nie domyślający się 
podstępu komornik wypełn ił swój obowiązek, odda­
jąc tern samem kosztowny samochód w  ręce pomysto 
wych oszustów, po których narazie wszelk i śiad za­
ginął.

FAŁSZERZE P IEN IĘD ZY NIE S P O C ZY W A JĄ
W raz z ukazaniem się nowych srebrnych 10-zloló 

wek, znalazły się także w  obiegu —  falsyfikaty. W  
tych dmach w ykry to  w  kryjów ce w  lesie łagiewni­
ckim pod Łodzią .,mennicę", gdzie skonfiskowano 
.sto kilkadziesiąt fałszyw ych monet 10-złotowyoh i 
aresztowano fałszerza Owczarka i jego dw ie po­
mocnice.

Niemal równocześnie, władze policyjne w  Rado­
miu trafiły na ślad fa łszerzy  pieniędzy, puszczają­
cych w obieg monety drobne 20, 50-gros-zowe i I-z ło  
tówki.

Fabryka tych monet mieściła się w  Radomiu 
przy ul- W ieryczew skiej, a „fabrykantam i" byli 
Kazim ierz Traw ow sk i i Jozef Stępień. Obydwaj by­
li zarazem kolporterami pieniędzy, których w  „ fa ­
bryce'* znałeaio-ijo w iększa ilość, łącznie z formami
1 materiałem do wyrobu.

W szystkich winnycn osad:ono w  więzieniu.
—— o s i-  —

—  W IK T O R  C H E N K IN . n iezrów nanny piosen­
karz i humorysta w ystąp i poraź ostatni dzi św  
poniedziałek 19 bm. w  Starym  Tea trze  i w ykoaa  
bogaty  now ey program . W y ją tk ow a  kultura a rty ­
sty pozw ala  mu na pełne zrozum ieni tragizm u, 
gro tesk i i s ty low ego  nastroju, to  też zrozum iałem  
jest, że w ystpy  je g o  cieszą się olbrzym iem  pow o­
dzeniem

—  F R Y D E R Y K  LA M O N D . św ia tow e j s ław y  pia­
nista w irtouz, p oryw a jący  poezją in terpretacji, a 
przytem  św ietną techniką, w ys ląp i w  K rakow ie

. w  sobotę 24 bm. w  Starym  Teatrze, 
j —  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. Onegdaj napotkał 
j patrolu jący posterunkow y polic ji obok bram y do 
■ parku k rakow sk iego  leżącą w  stanie n ieprzy­

tomnym kobietę. W ezw an y  lekarz pogotow ia  za­
brał ją  na stację pogotow .a, gdzie  pa p rzyw róce­
niu do przytom ności stw iei dzono, że jest to Magda- 

, lena Szymańska (la t 30) zam. w  K ra kow ie  Garbar- 
! ska 13, k tóra z b rakr środków  na utrzymanie w y- 
’ p iła  w  celu sam obójczym  pewną ilość esencji octo 

w ej. O dw ieziono ją  do szpitala św. Łazarza .
  O B Ł A W A . W obec coraz w ięce j szerzących się

kradzieży  zw łaszcza  okolicznościow ych jak z nie- 
zamkniętycb m ieszkań przez w łóczęgów  udają­
cych żebraków  lub poszukujących pracy, kieszon­
kow ych itp. co w skazu je na znaczny p rzyp ływ  do 
K rakow a  elementu przestępczego, w szystk ie  ko- 
m isarjaty  po lic ji K ra kow a  p rzep rw oadz ily  gene­
ralną ob ław  na teren ie ca łego  K rakow a w  dmu 
17 bm. od godz. 21 do 24, w  czasie k tórej doprowa- 

I dzono oko ło  50 osób, z czego przytrzym ano 30 osób 
' za różne przestępstw a w zględn ie jak o  poszukiwc- 

ce.
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Garbarnia niestety zawiodła
LEGJA— G A R B \RNIA  2:0 (2:0).

P o  zwycięstw ie nad Cracovią typowano- raczej od 
radzajaca się Garbarnię jako faw oryta pow yższego 
atrakcyjnego spotkania. Atoli wojskowi wykazali, 
że ich dość dugie prowadzenie tabelaryczne miato 
n iechybne nzrtsadin one podstawy. Nie pow iem y, że ­
by byli skończonymi mistrzami, bezsprzecznie maja 
także wady i ujemne strony, ale pokazują fmtball, 
techniczne opanowanie, taktyczne celowe pociągnie 
cia, Wadką szybkość j ciąg na bramkę. Garbarnia 
natomiast znowu niestety zawiodła i catkowicie roz 
czarowała; T o  nie była tasama drużyna z przed ty ­
godnia. P rzy  tom wszystkiem  Leg  ja miała dużo 
szczęścia, a Garbarnia ogromnego pecha.

Z pc.zątKu zapowiada się meoz cudownie. Obu- 
stronie spokojna, opanowana, piękna, celowa., dolna 
gra kombinacyjna. Dwaj wspaniali dyrygenci w ysy ­
łają w  bój swych napastników. Smoczek forsuje 
skrzydłowych, N aw rot obiera sys'em  przeciwny i 
gra środkewem trio. 1 tu zaraz w yszły  na jaw słabe 
strony. Podczas gdy W arszawianie dobrze obsta­
w iali i kr; li, Krakowianie zupełnie żle się ustawiali. 
Sprytne tryki finezyjnego Nawrota i jego nie spodzie 
wiane, dalekie, celne i niebezpieczne strzały, zmusza 
ją bramkarza W łodka do wykazania swych doskona 
łych chw ytów  i robiin2onad. A le Garbarnra zaczyna 
być nerwową, jakby skonfundowaną i zaskoczoną- 
Jej tylne formacie chwieją się i deprymuią. I gdy 
Legja  jest coraz żywsną w  ataku, defenzyw a Gar­
barni jc-st coraz słabsza, jej pomoc nie idzie z napa­
dem, nie w ytw arza  mu sytuacyj. Zaraz wyłapał Na­
wrot, że  BmI i Joksz nie rozumieją się. że Joksz 
jest wtłaściwie trzecim  obrońcą i nic umie grać po- 

iinocnfka. w ięc  trzeba dać sposobność szybkiemu, 
zwrotnemu i niebezpiecznemu W ypijewskiemu do 
przebijania frontu lud w inowskde g o . I zanim się spo­
strzeżono w ykorzysta ł W yp ijew ski nieporozumienie 
wsipomnianych graczy, przebił się skuteozme przez 
itole oefenzywne, a gdy bramkarz W łodek  o słup w - 
l v  i niezdtcydio ,yany stał bezbronny, zdobył dwukro 
Tnie bramkę, zapewniając Swym barwom zw yc ię ­
stw o i punkty. Tu okazała sdę wada Wlodika: brak 
decyzji do wybiegu i ostatecznej interwencji.

Dopiero teraz ożywiła się 'widownia, Ziemian z 
własnej winy tłucze sobie kark i schodzą na chwilę

z boiska. A le Garbarnia jest nieprzytomna, nawet 
woltr. gy Pazurek nie wykorzystuje. W śród w idzów  
trybuncwych znalazła się jedna para regularnych 
boicserów. Upał robi swoje nietylko na galerji. ale 
i na murawie. W idać wyraźne zmęczenie u obu 
stron, gra staie się powolna : ociężałą.

T ę  rwGnoton.oję p r z e r y w a ją  ty lk o  nieustanne w o ­
łania i krzyki niezliczonej jlości chłopców: „Krarhle, 
precle, papierosy, czekoladki11. Czasami w  najgoręt- 
szycn momentach i sytuacjach na boisku, kiedy ty ­
siące w idzów  przeżyw a najbardziej interesujące i 
nerwowe emocje. —  wdziera się ten wstrętny krzyk 
chłopaków bufetowych, przeszkadzających okropnie. 
Czas usunąć ten brzydki zwyczaj.

P o  przerw ie rozpoczęła Garbarnia ofenzywę i do­
pingowana przez swych zwolennkiów obłęjja bram­
kę Legii niejednokrotnie. Cała prawa strona ataku 
spisuje się w II. części aobrze, natomiast lewa żie. 
Ricsn~r jest nieustannie groźny i ciągnie atak na­
przód. Maurer gra mądrze i celowo, Smoczek ambi­
tnie prze i kionu.ie, —  cóż kiedy szczęście zawodz 
w  najkerzys>tnic;szych sytuacjach i w szyscy wymic 
riicni pod samą bramkę pudłu ją. Garbarnia ma w ie l­
ką przewagę, ale i w ielkiego pecha. Legia stosuje 
wyraźnie system defenzywny dla utrzymania w yn i­
ku, wycofuje całą trójkę ataku i zostaw ia samych 
skrzydłowych, których od czasu do czasu niespo­
dziewani:; i niebezpiecznie wypuszcza. W  ten spo­
sób W ypijew ski i Rajdek niepokoją ty ły  Krakowian 
i omal nie powiększają stanu posiadania. Rajdek ma 
bardzo szybki bieg, ałe poaatem nie. Pusta bram­
ka prosiła się wprost o strzał. Rajdek... nie chciał.... 
raczej ndt umiał. Konkiewioz sam starczył i dał 
sobie rrdę Wybitegi W łodka były  tutaj nieodpo­
wiednie.

Sędzia był dobry, a tylko nie zwracał au.pełnie u- 
wagi m  foule. (hi.)

W Y N IK I  LIGOWCU 

K raków ., L e g ja — Garbarn ia 2:0 (2:0). 
L w ó w . P ogoń — C racoyia  1:1 (0:0). 
W arszaw a . P o l on ja — Czarni 1:1 (1:0). 
W . Hajduki. Ruch— W is ła  5:0 (1:0). 
Poznań. W a rta— LK S . 5:3 (4-1).

Trójmecz lekkoatletyczny Śląsk —  Itó tż  —  Kraków
Powódź rekordów. —  Nowy reaord polski Schceld 

Freiwaldówny. —  Wajssówna przeme

Rozegrany w  dniu w czorajszym  trójm ecz lekko­
atletyczny pow yższych okręgów  na boisku C ra co w  
stał na wcale wysokim poziomie, przyniós bardzo 
dobre wynik! i poprawił w iele rekordów . Szczegól­
nie wartościowym  jest nowy rekord oolskl w  skoku
0 tyczce Schneidra (Śląsik), który osiągnął 3.75 mtr.
1 poprawił ostatni rekord lwowianina Kluka. Ponad­
to odznaczyli się Hlllman (Sl.), zwycięstwem  nad 
Czyszem . Fre]waldowna w  doskonałej formie bijąc 
okręgowe rekordy w  biegu na 60 mtr. i 30 m z płot­
kami, oraz wszechstronna janowska (Łódź). Rekor 
dziistka świata Wajssówna uzyskała słabe wyniki : 
jest wyraźnie przemęczona. Organizacja bardzo do­
bra. W idzów  mało z powodu równoczesnego meczu 
ligowego.

W  ogólnej punktacji trójmeczu zwycięży! 1) Śląsk 
364 p., 2) Łódź 195 p., 3) Kraków 193 p. —  W  pun­
ktacji dwójmeczn Śląsk— Kraków, lozegranego po­
raź czw arty, zw yc ię ży ł 1) Śląsk 77 p„ 2) Kraków 
48 p.

W yniki szczegółowe przedstaw iały się następują­
co: —

PAN O W IE :
100 mtr. 1) Hiliman (ŚL. 11 sek.. 2) C zysz (Sl.)

11 J s., 3) Nowosielski (Kr). 4) Nowak (K r).
400 mtr. 1) Hiliman (Ś ) 52.1 sek. 2) Liopich (5).

3) Kosiarz (Kr.), 4' W róblewski (Ł ).
’ "00 mtr. 1) Bremie* (S ) 4.14 mi.n. rek. okr., 2) Sta 

Tcs’ a (Ł ) 4.19 m. rek. okr., 3) Żyłka (S ), 4) Fial-
ka (K ).

5000 mtr. 1) Harthlk (S ) 16.09 min., 2) Starosta 
(Ł )  16.27.2 m. rek. okr.. 3) Polak (L ). 4) Grzesik (S ). 

110 m z plotk. 1) Nowosielski (K ) 15.8 sek. 
Sztafeta 4X100 mtr 1) Śląsk 43.8 sek. rek- okr.

2) Schneider (S). 3) Oszaist (K ), Miller (Ł ).
2) Kraków 46.1 sek., 3) Łódź.

Sztafeta 4X400 mtr. l )  Śiąsk 3.30.8 min rek. okr.
2) Kraków 3.45.6 m. 3) Łódź 3.47.2, rek. okr.

Rzut dyskiem. 1) Banaszek (S ) 36.78 mtr.. 2) Za- 
jusz (S ) 3) Still (K ). 4) Fischer (Ł ).

Rzut oszczepem U Kinne (S ) 55.01 mtr., 2) Żyłka 
(S ), 3) Chmiel (K ). 4) Kadzielawa (K ).

Rzut kulą. 1) Zaiusz (S ) 12.81 m, 2) Prask" (S).
3) Mtilei (Ł )  4) Chmiel (K ).

ra w  tyczce (3.75 mtr.) —  Dwa rekordy okręgowe 
czodj. —  Śląsk zwycięża.

Skok w’ dal. 1)  Nowak (K ) 6.95 mtr., 2) N ow osle ’ 
ski (K ). 3) Zieliński (S ). 4) Kulawslei (L ).

Skok o tyczce, l) Schneider (S ) 3.75 mtr., rek. po).
2) Macha (S ). 3) Kucharski (Ł ).  4 Nowak (K ).

Zaznaczyć należy, że Kraków był bardzo osła­
biony brakiem Balcera, Buchały. W ątockiego, Ru- 
c-ziki, D rozdowskiego i Ropy, co wpłynęło w  w yb it­
nym stopniu na wynikli i eg o zespołu.

PANIE
60 mt«\ 1 Bruiarówna (Sl.) 7.8 s., 2) Freiwaldówna 

(K ) 7.9 s. (rek. okr.) 3) Gottliebówna (K ), 4) Preis- 
sówna (S ).

200 mtr. 1) Orłowska (S ) 27.8 s. 2) Gottliebówna 
(K ) 28.2 s, 3) Janowska (Ł ),  4) Bialasówna (S ).

800 mtr. 1) Lebekówna (S ) 2,33.4 min., 2) Sznasó- j 
wna (S). 3) Górko wska (K ), 4) Kłysówina (Ł ).  I

80 m z  plotkami, l )  Freiwaldówna 12.6 s. (rek. I 
okr.). 2) Plucińska (Ł ) 13.9 s. (rek. okr.), 3) Koliń­
ska (S ), 4) Bialasówna (S ).

Kula. 1) W ajssówna (Ł )  10.31 m, 2) Janowska
(Ł ). 3) Stopkiicwiczówna (S ), 4) W asilewska (S ).j

Dysk. 1) W ajssówna (L )  37.11 m, 2) Janowska.
3) Orzełówna (S ). 4) W asilewska (Ś l).

Oszczep. 1) Czerska (K ) 30.74 m, 2) W ajssówna 
(Ł ),  3) Sikorzanka (S ). 4) Górkowska (R ).

Skok w  dal. 1) Sikorzanka (S ) 5.05 m, 2) Breueró- 
wna (S), 3) Freiwaldówna (4.87) 4) Janowska (Ł ).

Skok w  wyż. l )  Janowska IŁ ) 1.43 mtr.. 2) Siko­
rzanka (S ), 3) Wajssówna (Ł ). 4) Orzełówna (S ).

Sztafeta 4X100 mtr. 1) Śląsk 52.5 s, rek. okr..
2) Kraków 54 sek.. rek. okr.. 3) Łódź.

Ogółem zatem  poprawiono 1 rekord polski, 5 ślą­
skich, 3 krakowskie 4 łódzkie.

SENSACJE P IŁ K A R S K IE  W  W IE D N IU
Wiedeń, 18. 9 P A T . Sobotnie i niedzielne zaw ody 

o miszt.>zostwo w  piłce nożnej przyniosły szereg 
niespodzianek. Odbyły się następujące spotkania: 
Yiennna— Admira 2:1 (0:0), Nfcholson— Austria
2:0 (1:0), Sportklub— W acke- 2-1 (1:1), Hakoah—  
Libertas 2i0 (0.0), W A C — BAC  6:1 (4:1).

7 lotników włoskicL zginęło 
w katastrofie lotniczej

Rzym  18. 9. (K I .)  W  pobliżu Specji zderzy-, 
ły  s i ę  d w a  w oduopłatow ce w łosk ie j m ary n a r­
ki w o jenne j i spadły  do m orza. O b ie  m aszyny  
zatonęły, przyczem  7 lotn ików  poniosło śmierć.

Zderzenie pociągów kolejki 
górskiej

M onach jum  18. 9. (S c h ) W  pob liżu  stacje 
ko le jow e j Kreuzeck zderzyły  się w czora j w ie ­
czór d w a  pociągi kolei górsk iej n a  Zugspitze, 
wskutek czego w iększa ilość osob odn iosła  ra ­
ny w  tern 9 ciężkie. P rzyczyn a  katastro fy  nie 
jest jeszcze ustalona.
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PO N IE D Z IA Ł E K , 19 W R ZE Ś N IA .

Kraków (312.8) 11.58 Sygnał Hejnał, 12.10 
P rzeg ląd  prasy. 12.20 Gramofon, 12.40 Kom uni­
kat m eteoro logiczny. 12.45 Gram ofon, 15.00 K o ­
munikat gospodarczy, 15.10 Gramofon, 15.10 P rze ­
g ląd  kom unikacyjny, 15.40 Gramofon, 16.35 Dla 
rybaków , 16.40 Pogadanka francuska —  L. Ro- 
quigny, 17.00 M uzyka czeska: dyr. Ozim iński (K o -  
uczak, Smetana, D w orzak. Nedbai). 18.00 O dczyt 
W . R ogow icza  „N a jszlachetn iejszy  reporter św ia­
ta11, 18.20 M uzyka lekka i taneczna, 10.05 Odczyt 
D ienstł-D ąbrowy p. t.: „Ilum inacje i m injatury
Artura S zyka11. 19.15 Rozm aitości. 19.35 Dzien­
nik prasowy. 19.45 O dczyt dra M. Boruckow ieza 
„T rag iczn a  miłość N orw ida11. 20.00 Operetka L . 
F a lla  „M adam e Pom padour": pp. M. Karbowska. 
Z. W ażyńska, A . W asiel, M. Janowski, Br. Nie- 
tyksza  i in. (dyr. W  E lszyk ). —  W  przerw ie  dzien­
nik prasowy. 22.00 ..Złamane skrzyd ła m iłości"— 
fe ljeton  C. Jellen ty . 22.15 W iadom ości bieżaer. 
22.20 M uzyka taneczna, 22.40 W iadom ości spor­
towe, 22.50 M uzyka taneczna.

W arszawa (1411.8) 11.58— 19.05 i 19.16— 10.45 
p. K raków , 19.45 Skrzynka rolnicza. 20— 23.30 n. 
K raków .

Katowice (408.7) 11.58— 14 p. K raków . 14 i 15 
Kom unikaty  gospodarcze, 15.10— 16.20 p. K ra ­
ków. 16.20 „O grodn ik  śląsk i" —  W ł. W ło s i';. 
16.40— 19.05 i 19.15— 19.45 p. K raków , 19.45 ..W  
149 rocznicę zw ycięstw a polsk iej husarji" —  Dr. 
W ł. D zięg iel, 20— 22.50 p. K ra ków  i m u zyk i. 23 
O dczyt w  języku  now ogreckim : ..O udziale Po la ­
ków  w  walkach o n iepodległość G rec ji".

Lw ów  (380.7) 11.58— 16.30 p. K ia ków , 16.30 
Kącik  leśny. 16.40— 19.05' i 19.15— 19.40 p. K ra ­
ków , 19.45 Z kosm etyk i: ..Zapobieganie oty ło­
śc i" —  M. Żuławska, 20— 23.30 p. K raków .

Sztuttgard C360.6) 10 O rgany. 10.20 Mu tyk a  
G riega  (śp iew  i fortep ian ). 12 i 18 Koncepty. 19.20 
Poezja  i pieśń starego W iedn ia  (H . N iese i St. 
Grossmann), 20.15 W ieczó r  ludow y, 23.10 K on ­
cert.

Rzyn (441.2) 11.30 Soliści (skrzypce, sopran). 
20.45 M uzyka lekka.

Wiedeń (517.2) 11.30 K w arte t, 19.30 ŚDłew 
. kapela D. Bela. 21 K on cert pianistki FJly N ey  
i orkiestra sym fon. (Schumann. B oethoven ), 22.35 
M uzyka taneczna.

 o§o------

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : „Quo Vadts?‘‘.
A P O L LO : „Księżna Łow icka" (Jadw iga Smo- 

sarska, Stefan Jaracz Jóicf Węgrzyn).
A T L A N T IC : „Zwycięsca11 (Eryk Pommer, Kate 

Nady).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Dynamit11 (Konrad aNegl 

K ay Johnson).
M U ZE U M : „Lotnik".
PR O M IE Ń : „Tyrptija miłości1*" (Leila  Lyams l 

Lew is Stone).
SŁO NCE: „W  sidłach k łam stw a '1 (Etril Jan-

nings).
S Z T U K A : „Szwejk" (Sasza Raszibow). 
U C IE C H A : „Atlantyda" (Brygida Heim). 
W A N D A : „Księżna Łowicka (Jadw iga Smo- 

sarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn).
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